m 


Sobota Il (24) Lutego 1906 roku. 


Wychodzi 
poświątecznych. 


codziennie © godzi 


nie 6-ej rano z wyjątkiem dni 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. | 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Instytucka Nr. 18.—Tel. 1672. 


Adres drukarni: Puszkińska Nr. 20. 


Prenumerata z odnoszeniem 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 
` e aa A SERA c > 


rocznie 14% rubli, półrocznie 7, 


GRAND-HOTEL 


Bliny 


Każdodziennie podczas śniadań, « 
pod dyrekcyą 
A111I—1 


biadów i kolacyj Polska muzyka 
Wnorowskiego. 


HENRYK LANCIA. 


F” Restauracya pod Żubrem B 


otwarta Kreszczatik 
Rumunska Orkiestra 


Nr 40, I-sze piętro. 
I-szy raz w Kijowie. 


NOMET STEFANESKO. 


„M. F. N 
traktowega 


wspólnego z hand 


Najlepsze Pierniki, 


Pastiła i Chałwa, 


Spadkobiercy M. F. NIECZAJEWA mają zaszczyt zawiadomić Szanownych 
Klientów, że handel pierników fabryki 


IECZAJEW* 


znajduje się w 1-m rzędzie pa lewej stronie wychodząc z sali domu Kon- 


NG Gać JUŻ: 


Upraszą się zwrócić uwagę, że Fabryka M. F. Nieczajew'* niema nic 


lem S. M. Nieczajewa. 
A58-7—2 


DOM BANKOWY 


Tadeusz Rakowski 


k 27, Telefon IGi9. 


śVykonywa wszelkie operacye bankowe, kupuje papiery procentowe i wydaje 


Kijów, Kreszczaty 


aliezki pod zastaw takówych, asckuruj 
poruczeń na Petersburskiej giełdzie. 


po rb. 3 


« premiówki, oraz przyjmuje wykonanie 


Asekuracya premiówek drugiej emisyi 


kop. 50. A42—3—3 


HOTEL EUROPEJSKI] 


PIERWSZORZĘDNA RESTAURACYA 


otwarta codziennie do późnej nocy. 


burga i zagranicy. Podczas śniadań i obiadów grywa znana włoska orkiestra AN 
A 


A 


PALLADINO. 
wielka sala 


SZCZERZE ZSZ ZNICZE 


3 duże umeblowane fro 


W razie potrzeby z 


WOJ 00 OOO 0ROÓW] 


ulubienica publiczności 


Imć pan Wyszkowski był brygadye- 
rem na Ukrainie za ostatnich czasów 
Rzeczypospolitej. 

Miał swój futorek niedaleko Sta- 
wiszcz, który nazwisko jego nosi do- 
tychczas, chociaż nikt już nie pamięta 
nawet, kto ten futor tak nazwał i kie- 
dy. Na szerokim stepie, na skraju ja- 
ru, porosłego dębowym lasem, leżał fu- 

| tor brygadyera. W lewo ciągnął się 
step ku wsi Bohatyrce, potem sięgał 
do Krzywca, wreszcie wielką smugą 
zieloną Ceeylii przez Jeziernę ciągnął 

l się ku Białej Cerkwi i Nastaszce. Ko- 
zacy już się byli uspokoili, hulali je- 

| szcze po stepie tylko ich dawni przyja- 
ciele — Tatarzy, ale coraz rzadziej 

zaglądali na Ukrainę. 

l Za młodu sługiwał Wyszkowski pod 


Elegancko umeblowane 


skim Bankiem dia Handlu Zewnętrz.* 


„OLIMPE” 


Dyrckcya J. CHRZANOWSKIEGO 
w sobotę ll-go lutego 


uczestniczy M. LENSKA więcej niż 45 numerów programu 


14, | SW, SU, Si, SK, AA, UJ R, Sł, SU 
PEE O N CE 


Produkty sprowadzane z Moskwy, Peters- 


gabinety. Wkrótce 
bilardowa. 


propr=re Charles Lancia. 


POPP CE CE PSO EE KIK 


będzie otwarta 


Na czas kontraktów 


ntowe pokoje nad „Ru- 
Winda. 
całem utrzymaniem. 


Kreszczatyk 28, m. 7. 


MAG ODUGOGUWEWY 


SWO 


oe 


BENEFIS KA 

S. Sarmatowa sA 

Zarządzający A. ALEKSANDROW A117—1 A 
SEE R HEHEH 


Cyrk 


Całkowite przedstawienie wieczorne 
po cenach zmiejszonych. Dzieci bezpłatnie. Podczas 


HIPPO PALACE 


antraktów: 


Pochód z chorągiewkami, tańce, wożenie dzieci i pantomina 
„MUSTAFFAPASZA%G. 


O godz. 


8'/, wieczorem 


Nadzwyczajne „„HIGH-LIFE< przedstawienie w 3-ch oddziałach i pantomina 


STEFAN WĘGLIŃSKI 


„PAN TWARDOWSKI“. 


BIURO TECHNICZNE w KIJOWIE 
istnieje od 1885 roku, 


Proriezna Nr. 


Zawiadamia: 
że na równie dogodnych warunkach niegorzej i niedrożej od firm niemiec- 
kich, angielskich, francuskich i austryackich dostarcza wszelkie maszyny, 
przyrządy i materyały dla potrzeb fabryk cukru, gorzelni i t. d. 
Kosztorysy—Plany—Porady. 


E10—3 


POŃCZOCHY i SKARPETKI. 


Bracia D. i 


> 


SŁ3 
ERKKI 


Sprzedaje 


Tapety | 


Jedyny w Kijowie 
Fabryczny skład 
Braci Tarnopol 


Ceny rzeczywiście fabryczne. 

Sprzedaż królewskiego tolu. 

Próbki wysyłają się gratis. 
Kreszczatik Nr. 16 


(w domu Szlacheckim). 
A108—1 


CHUSTKI DO NOSA białe i kolorowe ze znakami i bez znaków. 
KOŁNIERZYKI i MANKIETY. KRAWATY i SPINKI. 


Kijów, Kreszczatik — Grand Hotel. Telefon Nr. 529. 


Cenniki ilustrowane na żądanie wysyła się bezpłatnie. 


SUPERFOSFAT 


mineralny 
reprezentacya Tow. Łowickiego 
chemicznych i nawozów Sztucznych. 
DOM HANDLOWY 
Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński 
w Kijowie, Puszkińska 11. 
Tamże: Saletra chilijska, tomasówka, kainit i inne nawozy sztuczne. 


BEAR DORA OSA PE 


BIELIZNA męska, damska i dziecinna a także kompletne wyprawy 
ślubne wyrobów własnej fabryki. 

PŁÓTNA Holenderskie, Bilfeldskie i Ruskie. | 

BIELIZNA STOŁOWA i DO POŚCIELI. 


A18---5 


J. Alszwang 


ATE 412 SI2 [2 
EEE 


przetworów 


LEE 


Savoy-Hôtel 
KEW 
Nr. 38 KRESTCHATIK Nr. 38 
L' Hôtel de l-er Ordre le plus modèrne 
Se recommande pour: 


Son installation elegante et confor- 
table, 


Ses prix trós moderes, 
Sa situation centrale, 
Sa parfaite propreté, 


Son personnel choisi spécialement 
pour la Clientèle Polonaise. 

Son Restaurant sous la Direction de 
Charles, Ex-Maitre d'Hôtel du Grand 


Hótel 
Arrangement special pour long sejour. 
Perotti. A82—2—=8 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Rok 1. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 kop., za 
1-szy raz, i 20 kop., za każdy następny raz; za tekstem po 20 kop., za 
pierwszy raz, 10 kop. za każdy następny raz od wiersza miarą garmontową. 

Przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. 
Telefonu Nr. 914. 


choroby wenerycz. i 
Dr. Brotman skom Ja 8-9 4. 6 do 


8g. W. Wasylkowska 34. 


Sala Klubu Kupieckiego 
W Niedzielę 12 Lutego odbędzie się 
KONCERT 
Stanislawa Barcewicza, 


Profesora Warszaw. Konserwatoryum, 


ze współudziałem 
Józefa Kotarbińskiego 


(Deklamatora), 
oraz pianisty 
Ludwika Golmera 
Początek o godz. 8i poł. wieczorem. 
Bilety do nabycia w księgarni 
Władysława Idzikowskiego 
Kreszczatik Nr. 35 telef. Nr. 858. 


W Klubie Polskim „Ogniwo“ 


KRESZCZATIK Nr. I. 
Codziennie wydawać się będą: 
i ig porcyami od 20 — 80 
Sniadania Rn od g. 11r. do 
2 i pół po południu i table d'hote. 


Obiady 


dań 50 


z 5 dań 1rb., z 4-ch dań 
80k. z3-ch dań 60 k., z2 
op. od godz. 4 po południu 
do 7 wieczorem. 
table d'hote od g. 11 w. 
Kolacye do 2 w nocy po 80 k. 
Kuchnia polska, 


Kuchnia przy Klubie Polskim przyj- 
muje zamówienia na zbiorowe śnia- 
dania, obiady i kolacye. Prowizya 
zawsze wyburowa i świeża miej- 


scowa i zagraniczna. 
ZNANEGO w STOLICACH 


TEATR wę: 


R. SZTREMERA 


w domu K. Pastela, Kreszczatyk 
naprzeciw Proreznej. 
_ Codziennie od 12-ej do 4-ej w dzień 
SPIĄCA KRÓLEWNA feerya kolorowana, 
Londyński park zoologiczny i inne. 

Od +ej do 11 w nocy Panowanie 
Ludwika XIV wykonane w Wersalu 
Wspaniały karnawał w Nicei i inne. 

Szczegóły w programach. 


W. ŁUCHTAN 


otworzył na nowo pracownię. 


Elektro-Biograf 


Przyjmuje obstałunki na męskie 
ubrania. 


Pasaż Nr 84, Kreszczatik.  A50-20-4 
Funduklejowska Ne 8. 


K DIETRIGH, Specyalny skład 


POCZTÓWEK 


ALBUMY i PAPETERIE. 


A 14—50—5 


tem, a potem sam straż stepową 
> roku, dobrze już jakoś na 
bo ku końcowi maja dano 
- kupa Tatarów pokazała się na 
„gm szlaku, od Popieluch i Roz- 
tajnej i nawróciła ku Ukrainie. Imć 
pan Wyszkowski wybrał się z podja- 
zdem, aby im drogę przeciąć. Ale 
Tatarzy już zdołali wziąć niewielki ja- 
syr i zdążali z powrotem, gdy Imć 
pan Wyszkowski, dowiedziawszy się 0 
tem, obszedł ich, obciążonych łupem, 
napadł przy nocnym odpoczynku na Ko- 
zackiej dolinie, niedaleko Kodymy i ja- 
syr Odebrał. Mało co z tatarskiej ku- 
py wróciło do domu. Napadnięci znie- 
nacka, po krótkiej potyczce, rozpierz- 
chii się gdzie kogo koń uniósł. 
Imć pan Wyszkowski cofnął się z 
odebranym jasyrem do Śtawiszcz, jeń- 


ców po drodze zostawiając, gdzie kto 
chciał. 
Wracał do domu, zadowołony ze 


spełnionego czynu, szczęśliwy, że kilku- 


dziesięciu ludzi z tatarskich więzów 
uwolnił. Szedł nocą, ażeby rychlej ku 
domowi zdążyć. Jechał samotnie, do- 


brze wysunąwszy się na czoło pocztu, 
a przy mim tylko wyrostek osiemnasto- 
letni, kozaczek Iwas, ładne pacholę, pò- 
dążał w milczeniu i na bandurze przy- 


grywał. Imć pan Wyszkowski lubił 
posłuchać grania i spiewania, a Iwaś, 
grał dobrze i śpiewałnie źle. Na 


stepie była cisza. Gwiazdy  iskrzyły 
się. Ciszę przerywał tylko czasem ja- 
kis głos, jak takt muzyczny, krótki, 
ostry, który, echa nawet po sobie nie 
zostawiwszy, ginął, a wiatr zdaleka 
przynosił zapach traw i świeżość rosy. 
Iwaś śpiewał półgłosem, wtórując na 
bandurze jakąś starą dumę kozacką o 
trzech braciach, uciekających z niewoli 
tatarskiej przez stepy Azowskie szlakiem 
Murawskim ku Ukrainie. Śpiew jego 
do jęku raczej był podobny, taki smutny, 
jednostajny, żałosny. 

Jechali długo, nie mówiąc do siebie. 
Z oddali dolatywały tylko echa kopyt 
końskich  podązającego stepem pod- 
jazdu. 

Wreszcie Imć pan Wyszkowski ode- 
zwał się; 

I cóż to waść tak żałosnego śpie- 
wasz? 

Iwaś urwał. 

— Smutne dzieje kozackie, proszę 
waszej  wielmożności, to i pieśń 
smutna. 

Zbliżyli się 
stepowemu. 

Koń Wyszkowskiego chrapnął i uszy 
nastroszył. Jeździec poprawił się na 
koniu, mocniej osiadł się w siodle, a 
ręka mimowoli na rękojeść szabli po- 
chyliła się. Wstrzymał trochę konia, 
ucha nadstawił. 

— A cóż to takiego? 

Obaj stanęli, nasłuchują. 


właśnie ku bajrakowi 


Z pomiędzy zarośli bajraku dolaty- 
wał jedźdźców stłumiony jęk ludzki. 
Imć pan Wyszkowski niedługo na- 


myślał się. Zeskoczył z konia i trę- 
zlę Iwasiowi poda. 
— Zobaczę... — rzekł sam do sie- 


bie i ku bajrakowi ruszył. 

O kilkanaście kroków od drogi leżał 
pod krzem cierniowym stary szlachcie 
w poszarpanym kontuszu, z głową 0- 
wiązaną szmatą skrwawioną. Na twa- 
rzy smugi zczerniałej, zaschłej krwi. 
Przy boku jakaś niepokaźna szablina 
w pochwie drewnianej leżała tuż przy 
nim na trawie. Z poza szmaty, którą 
głowa była owinięta, wysuwały się 
pęki srebrzystych włosów. Starzec ci- 
<hym głosem jęczał. 

— (o waść tu robisz? — zapytał 
Imć pan Wyszkowski. 

Starzec westchnął i zdołał tylko wy- 
mówić; 

— Tatarzy... 

Imć pan Wyszkowski sięgnął do ma- 
nierki z gorzałką i do ust starcowi 
przytknął, głowę mu podniósłszy. Ran- 
ny przełknął kilka kropli i na trawę 
osunął Się. 

— Bóg zapłać — rzekł ledwie do- 
słyszanym głosem, a potem jeszcze ci- 


szej» dodał; 

— Koniec... 

Wyszkowski stał, nie wiedząc co 
począć. Spostrzegł, że ma przed sobą 


człowieka konającego. 


Po chwilce starzec odezwał się; 
— Pochowajcie mię przy drodze, 
a szabłę weź sobie... 

Rzekłszy to. starzec począł odmawiać 
pacierz. Skupił na tej ostatniej mo- 
dlitwie całą siłę woli i wyraźnie od- 
mówił: «Ojcze nasz», «Anioł pański». 
potem «Wierzę w Boga», a ledwie 
ostatnich słów dokończył, oddał Bogu 
ducha. Imć pan Wyszkowski, wzruszo- 
ny, klęcząc przy nim, cały pacierz od- 
mówił. 

Nie dowiedział się nawet, jak się 
ten szlachcic nazywa, aby rodzinie głos 
o nim podać. 

Ledwie powstał z klęczek, nadjechał 
podjazd. Przyszło kilku towarzyszów, 
i już tylko stygnący trup zastali i sto- 
jącego przy ‘nim Imć pana Wyszkow- 
skiego. 

Opowiedział pokrótce co się stało. 

W końcu odezwał się: 

— Wiara! pochować starego! 

Zlazło z koni kilkunastu ludzi i sza- 
blami dół wykopano. Krótki był po- 
grzeb. 

Czterej żołnierze wzięli na ręce 
skrwawionego starca i ostrożnie, jak 
dziecko do kołyski, złożyli go do wy- 
kopanego dołu. Ten i ów  przeżegnał 
go i dół zasypano. 

W ciszy mocnej żaden głos ludzki 
się nie odezwał. Słychać było tylko 
głuche spadanie ziemi na trupa, i cza- 
sem szabla, o szablę uderzywszy, jękła. 


KALENDARZ. 


11 (24) Sobota — Sawrnina Kapl. M. 

12 (25) Niedziela — Eulalii 

13 (26; Poniedz. — Juliana i Dobrosława 
14 (27) Wtorek : — Walentego Kapłana 

15 (28) Sroda — Popielec. Faustyna. 
16 (1) Czwartek— Julianny P. M 

17 (2) Piątek — Patryciusza. 


Wschód słońca o godz. 6 m. 56. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 32. 
Długość dnia godz. 10 m. 35. 


Cyrk Dziś dwa przedstawienia o godz. 1-aj po 
południu i godz. 8 i pół wieczorem 

Biblioteka główna w zabudowaniach uniwersy- 
tetu ul. Włodzimierska. (Otwarta codziennie, z wy- 
jątkiem niedziel i świąt, od 10 zrana do 4-ej pu 
oł., a nadto dla pracujących przy uniwersytecie 
i studentów od 6 do 9 w.). 

Gałerya obrazów Muzeum archeologiczne — 
otwarta we wtorki, czwartki i niedziele od 11-ej 
przed południem do 8-ej wieczór. Wojście płatne. 


Karność społeczna 
a wybory. 


Od lat dwóch, życie społeczne 
w Rospi, wstrząsane szeregiem wy- 
padków pierwszorzędnej wagi, na- 
rzuca nam niemal codziennie za- 
gadnienia, na które musimy reago- 
wać, musimy się z niemi liczyć, 
a stać na stronie nie wolno — bo 
chwila me potemu. Od lat z górą 
40-u, usunięci od udziału w życiu 
społecznem kraju, przywykliśmy do 
sprzymusowej» abstynencyi, straci- 
liśmy instynkt «zrzeszania» się, a 


ona abstynencya uważana jest nie- 
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jako za stan normalny. Fatalne 
skutki praw wyjątkowych zrobiły 
swoje, staliśmy się całą falanga 
indywiduów wartościowych często 
ale nie zespolonych organicznie w 
jedno ciało — nie odpowiadamy już 
wcale zgodnym akordem na tętno 
życia! 

Towarzystwa Rolnicze mozolnie 
latami całemi zbierają wśród nas 
swych członków i szczęśliwie jesz- 
cze — jeżeli uważamy za konieczne 
opłacać członkowskie wkładki, Wy- 
padki chwili powołują nas do urny 
wyborczej... 

Czy jesteśmy godnie do tego 
przygotowani? Jak wygląda nasza 
robota organizacyjna? 

Powiedzmy sobie, że nader słabo. 

Jeżeli po miastach inteligencya 
polska z natury rzeczy, jako mająca 
większą po temu możność, jest jako 
tako zorganizowana, to na wsi dzie- 
je się przeciwnie. Tu, primo, dzia- 
łatprzestrzeń, powtóre—zaściankowe 
ambicye, parafialne  predylekcye, 
niechęci osobiste i tertio—nieobec- 
ność wielu obywateli z racyi ru- 
chów agrarnych, zwłaszcza na Po- 
dolu. 

Te trzy rzeczy mogą zgubić spra- 
wę przedstawicielstwa narodowego 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. 

Jeżeli pozostawimy na stronie 
kwestyę przestrzeni, bo to jest tyl- 
ko kwestya dobrych chęci, gdyż 
w zimie i droga lepsza i czasu 


Gwiazdy, patrząc na ten pogrzeb, 
iskrzyły się. 

W tem zagrzmiał glos Imci pana 
Wyszkowskiego: 


— Na modlitwę! 

Kiikadziesiąt głów pochyliło się do 
ziemi i półszeptem, ale wyraźnie, ode- 
zwały się słowa; 

— Anioł Pański zwiastował Pannie 
Maryi... 

Gdy ostatnie słowa  przebrzmiały. 
znowu odezwała się komenda: 

— Na koń! 

Wyszkowski z chorążym oddziału. 
starym siwowłosym szlachcicem z Bo- 
hatyrki, Zaleskim. jechali obok siebie. 
Smutno było obu na sercu. Ciężka 
dola żołnierska! 

Niewiadomemu, wrogowi piersi nad- 
stawić, z niewiadomej ręki ginąć i nie 
wiadomo gdzie znaleźć wieczny spoczj - 
nek. 

— Może to już ostatni zginął z rę- 
ki tatarskiej — odezwał się chorą- 
ży — coraz mniej Tatarów... 

Gdy tak Wyszkowski z chorążym 
rozmawiali, huknęła po stepie głuchem 
echem żołnierska piosenka: 


Idzie żołnierz borem, lasem, 
Przymierając z głodu czasem... 
(D. n.). 
Fr. Rawita. 


a 
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więcej, to gorsza sprawa z punktem 
drugim. 

Czy brak w naszem obywatel- 
stwie ludzi rozwinietych, dzielnych, 
mogących przynieść korzyść sprawie 
społecznej i narodowej? 

Chyba nie, ale proszę ich zebrać. 

Jeżeli już obywatele, dajmy na 
to, się zjechali, to co zaraz uderza 
nas na wstępie? Kastowe podziały, 
rozbieżność zdań, chaotyczność po- 
jęć, brak metody w dyskusyl.. a 
jeżeli dodamy do tego patryotyzm 
powiatowy, który nie zgadza się 
na to, by w innych powiatach mogli 
być ludzie godniejsi, zdolniejst dla 
sprawy ogólnej... «to zrozumiemy 
łatwo, skąd się biorą rozdzwięki 
i zgrzyty: to komitet gubernialny 
potępia akcye jakiegoś komitetu 
powiatowego... to komitet powiato- 
wy — nie uznaje gubernialnego... 
i tak dalej. Jakiż będzie z tego 
rezultat? A no taki, że wyjdziemy 
z wyborów pobicia w najlepszym 
razie w uszczuplonym zastępie. 

Chwila jest groźna, i ludzie, mi- 
łujący sprawę narodową, nie zacie- 
trzewieni doktrynerzy, lub szaleni 
indywidualiści powinni dziś wszel- 
kich sił dołożyć, jeździć, zbierać, 
przemawiać, prosić, tłomaczyć . cel, 
istotę i technikę wyborów; wszakże 
jesteśmy narodem kulturalnym i su- 
mienia chyba nie straciliśmy: wobec 
żywego słowa, traliającego w sedno 
rzeczy, każdemu z nas coś drgnie 
w duszy i złamią się lody obojętno- 
ści dla sprawy. 

Powinniśmy rozumieć chyba, że 
Polak na Wołyniu, Ukrainie i Po- 
dolu-—to nie jest wyłącznie ten, co 
się pięknie nazywa, mieszka w sta- 
rym dworze i czwórką jeździ —ale 
jest nim także i nasz ekonom, i pi- 
sarz, często niejeden z parobków, 
i mieszczanin, skromny wyrobnik, 
i czynszownik z futoru, i chłop ze 
starych wsi osadniczych mazur- 
skich, i że wszyscy ci ludzie nie 
żyją życiem narodowym, przecho- 
wali język skażony i czystą wiar 
ojeów; ale do tego, by się poczul 
cząstkami  świadomemi jednego 
pnia, jedną radością i jednym smu- 
tkiem z nami żyli, trzeba pracy 
wiele, i ta praca winna być naszym 
udziałem, —cel wielki, możność po 
temu jest, obowiązek święty do 
spełnienia. Gdy się należycie tem 
przejmiemy, niejedno uprzedzenie 
upadnie, mgliste feodalne mrzonki 
w zorzy nowego życia pierzchną... 
a do urny wyborczej... nie dziś 
może-—to za lat 5 staną nasze za- 
stępy obywateli. 

Co się tyczy tych obywateli, któ- 
rzy wyjechali z wiosek rodzimych 
zagranicę lub do miast, to przypu- 
ścić trzeba, że w tym roku należy 
być wyrozumiałym... rozruchy agrar- 
ne niejedno tłumaczą... jednak nie 
będę chyba posądzonym o ciasny 
upór, gdy stanowczo wypowiem się 
na tem miejscu, że do urny wy- 
borczej stawić się winni wszyscy: 
kto może zimować w Nizzy, Kra- 
kowie, Wiedniu ete., na czas ozna- 
czony dla wyborów przyjechać po- 
winien!... 

Wracając do tematu, zaznaczam, 
że termin składania deklaracyi pra- 
wyborczych mija jakoby l-go Lu- 
tego st. stylu, poczem nieodzownie 
nastąpić powinny zebrania przed- 
wyborcze; mamy więc dość czasu, 
by się porozumiec, określić zasadni- 
cze punkty programowe i komu 
należy wyjaśnić dokładnie, że mu- 
simy mieć posłów z góry wyzna- 
czonych przez komitet gubernialny, 
w każdej z 8-ch gubernii, że ten 
komitet gubernialny musi mieć 
swobodę ruchów, musi mieć prawo 
paktowania z innemi grupami naro- 
dowościowemi, że jeżeli-nie zechce- 
my abdykować z swoich indywi- 
dualistycznych popędów, sympatyi 
i antypatyi, robić secesye, kontr- 
komitety ete. ete., to głosy Się roz- 
strzelą... i sprawa przepadła! 

Jako naród, ulegliśmy nieszczę- 
ściu, jako jednostki nasi pradzia- 
dowie zły Aoli egzamin... rzućmy 
na to zasłonę... dziś świta... jutrzen- 
ka lepszej przyszłości — przeszłość 
nie wróci —ale nauka z przeszłości, 
z mąk izawodów zostać powinna... 
jeżeli chcemy żyć i egzystować ja- 
ko narod... zrzeszajmy się... zarzuć- 
my prywatę... i zgodnym ordynkiem 
stańmy do pracy na niwie spo- 
teczne]. Trzaska. 


Zjazd w Żytomierzu. 


Walny Zjazd właścicieli ziemskich 
gub. wołyńskiej, zwołany z inicyatywy 
pp. hr. Czackiego, Dwerniekiego, hr. 
Ulizara, Bug. Starczewskiego, Kicza, 
Żurawskiego, hr. Grocholskiego i Po- 
niatowskiego obradował 8/21 i 9/22 lu- 
tego w sali klubu szlacheckiego (Bła- 
horodnoje Sobranje) w Żytomierzu. Zje- 
chało się około 130 osób rosyan i po- 
laków, co, wobec dość zawikłanej pro- 
cedury zaproszeń (w pewnych powia- 
tach wybrano uczestników zjazdu, w 
innych marszałkowie rozesłali zaprosze- 
nia od siebie), należy uważać jako objaw 


niewątpliwege uznania dla samego po- 
mysłu wolnego Zjazdu. Do prezydynm 
Zjazdu powołani zostali pp. hr. Czacki, 
p. Dwernickij, hr. Olizar i p Zurawskij, 
na sekretarza obrano p. Jana Zaleskie- 
go. Ubrady były bardzo ożywione, zwła- 
szeæ& W „prawie agrarnej, przyczem 
więkssuścią głosów uchwalony został 
wniosek p. Eug. Starczewskiego w du- 
chu utrzymania zasady nienaruszalności 
własności ziemskiej, podniesienia kul- 
tury i przekazania załatwienia kwestyi 
agrarnej organom miejscowego samo- 
rządu z rozszerzeniem ich kompetencyi 
w duchu zupełnej decentralizacyi admi- 
nistracyjnej. Ponieważ uchwała podkre- 
ślała związek pomiędzy kwestyą agrar- 
ną i systemem administracyi ogólnej, 
przeto dla umotywowania takowej u- 
chwały, w myśl głosów większości mów= 
ców, wybrano specyalną komisyę w 
składzie pp.: hr. Grocholskiego, Ponia- 
towskiego, Ryżowa, Starczewskiego, 
Swiesznikowa i Wł. Zukowskiego. Ío- 
misya ztożyła zjazdowi referat, który je- 
dnomyślnie, z małemi redakcyjnemi po- 
prawkami pp. Pruszyńskiego i Koby- 
lańskiego przez walne zgromadzenie 
zatwierdzony został. + Takowy referat 
ogłosimy w jednym z najbliższych nu- 
merów, jako też i inne uchwały Zjazdu. 
Uchwały te, podane w depeszach w po- 
przednim N-rze, charakteryzowały Zjazd 
politycznie, jako pozapartyjny, z wyłą- 
czeniem skrajnej prawicy i skrajnej le- 
wicy i dotyczyły organizacyi wydziału 
i określenia kompetencyi tegoż. Tym- 
czasem kompetencye te są raczej for- 
malne, jeno jednem z poważniejszych 
zadań wydziału jest obmyslenie sposo- 
bów zabezpieczenia praw mniejszości 
tak partyjnej, jak i narodowej przy wy- 
bwrach powiatowych i gubernialnych. 
Punkt ostatni w konsekwencyi prowa- 
dzi do układów z wyborcami innych 
dwóch kuryj, wobec zaś blizkiego już 
terminu wyborów zadanie wydziału mo- 
że być bardzo ważnem i bardzo trudnem. 
Do składu wydziału weszto 24 człon- 
ków, z każdego powiatu po dwóch (je- 
den polak i jeden rosyanin). Listę ich 
ogłosimy w następnym N-rze. 


Zaludnienie gub. połud.-zachodnich. 


Chwila obecna zdaje się zapowiadać 
lepszą przyszłość dła Źywiołu polskiego 
w t. zw. guberniach południowo-zacho- 
dnich: nie będzie on już potrzebował 
wytężać wszystkich sił swoich na opie- 
ranie się polityce rusyfikacyi i ucisku 
i pozyska wreszcie możność normalnego 
rbzwuju. Na wstępie do tego no- 
wego okresu musimy przedewszystkiem 
rozejrzeć się wśród własnych szeregów 
przy pomocy dat, których dostarczy nam 
statystyka czyli — jak dawniej mówio- 
no — arytmetyka polityczna, i poznać 
dokładnie teren etnograficzny, na któ- 
rym wypadnie działać. 

W tym celu posiłkować się będziemy 
spisem ludności z r. 1897, który uwzglę 
dnia zarówno stosunki językowe, ja 
i wyznaniowe; na podstawie tego ma- 
taryału podajemy dla każdego powiatu 
liczbę katolików vraz liczbę osób, któ- 
rych mową ojczystą jest język polski. 

Dla porównania przytoczymy trzeci 
szereg cyfr, mianowicie liczbę polaków 
w r. 1884 według obliczeń Edwarda 
Czyńskiego („Etnograficzno-statystyczny 
zarys liczebności i rozsiedlenią ludności 
polskiej"); autor ten utożsamia katolików 
z polakami, odrzucając rubrykę „rusi- 
nów-katolików*, której nie znały po- 
ważniejsze opracowania z przed roku 
1863, natomiast eliminuje nielicznych 

odówczas kolonistów. czeskich na, Wo- 
yniu. 

Zaczynamy od gub. podolskiej, która 
w r. 1897 liczyła: 2,442,819 rusinów, 
869,806 żydów, 99,818 rosyan, 69,156 
„olaków i 26,764 mołdawian (w pow. 
„ałckim i olhopolskim); liczebność grup 
wyznaniowych w tejże gubernii była 
następującą: prawosławnych — 2,358,497, 
starozakonnych — 370,612 i katolików 
262,738. 

O liczebności żywiołu polskiego w po- 
szczególnych powiatach gub. podolskiej 
daje wyobrażenie następująca tabelka: 


aaa Wr. 1884 w r. 1897 w r. 1897 

Powiaty: polaków _ polaków. katolików 
kamieńiecki 32,018 2,275 35,467 
bałcki ~ 12,953 344 7911 
bracławski 619 824 _ 13,208 
winnicki 17,704 12,690 24,903 
hajsyński 5,209 3,043 5,134 
latyczowski 14,477 3,164 22,978 
lityński 15,329 4,348 19,695 
mohilewski 16,235 1,249 19,605 
olhopolski 6,157 4,325 9,879 
proskurewski — 44.079 14,512 51,166 
uszycki 30,163 2,666 26,996 
jampolski 21,579 4,716 25,796 
ogółem 224,947 69,156 262.738 


Gdy w r. 1884 liczba polaków stano- 
wiła 10,9;7/, t0 w r. 1897 spadła ona 
do 2,,5"/,, a liczba katolików — do 8,,/6 
ogółu mieszkańcow Podola. Podobny 
objaw daje się zauważyć we wszystkich 
powiatach: w r. 1884 pow. proskurow- 
ski liczył 25.4*/, polaków, w r. 1897 — 
22,/, katolików (maximum dla wszyst- 
kich trzech gubernii); z kolei następuje 

w. kamieniecki z 18,0/, katolików. 
hanik żywiołu polskiego dostrzegamy 
w pow. bałekim i hajsyńskim (zaledwie 
po 27/, katolików). 

W przytoczonej tabelce uderza nas 
ogromna różnica między liczbą polaków 
i katolików; nprz., pow. proskurowski, 
który — jak wiadomo — zamieszkały 
jest po części przez rdzenną ludność 
palaka, osiadłą tam od wieków, według 

anych z r. 1897 liczył 14,512 polaków 
i 51,166 katolików. Ponieważ nie znaj- 
dziemy tam katolików, których językiem 
ojczystym byłby język rosyjski lub żar- 
gon, przeto musielibyśmy przyjąć ogro- 
mną liczbę rusinów-katolików; lecz był- 
by to wniosek błędny, gdyż w rzeczy- 
wistości różnica między liczbą polaków 
a liczbą katolików w tym wypadku po- 
wstała albo wskutek niedokładności 
w obliczeniach urzędowych, ałbo też — 
co jest najbardziej prawdopodobne — 
wskutek tego, że włościanie polscy na 
kresach. pozbawieni nauki języka ojczy- 
stego i ubcując o miedzę z ludnością 
rusińską, poczynają sami używać języka 
małoruskiego w życiu codziennem, zaś 
język polski bywa używany tylko w ko- 
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ściele lub dia popisu w tych wypadkach, 
w których é zw. inteligencya posługuje 
się francuszczyzną. Podobne masowe wy- 
narodowienie i rutenizacya polaków kre- 
sowych ma miejsce nietylko na Podolu, 
lecz również na Wołyniu i na Ukrainie. 
A zatem — caveant consules! 
Przechodzimy z kolei do gub. Wołyń- 
skiej, która liczyła 2,095,579 rusinów, 
394,774 żydów, 184,161 polaków, 171,831 
niemców, 108,683 rosyan i 27,670 cze- 
chów, a pod względem wyznaniowym— 
2,106,521 prawosławnych, 375,110 staro- 
zakonnych, 163,990 ewangel. i 298,110 
katolików: 
w r. 1897 


w r. 1884 w r. 1897 


Powiaty: polaków _ polaków katolików 
ży tomierski 39.578 24.678 53,062 
włodzimierski 12,598 15,739 31,679 
dubieński 75,870 12,148 16,983 
zasławski 24.142 14.608 22.176 
kowelski 12,203 9.700 9,997 
krzemieniecki 16,081 6.630 15,569 
łucki 13,350 24,304 26,767 
zwiahelski 13,587 18,231 42,593 
owrucki 14,070 2.757 11,208 
ostrogski 14,948 11,198 16,441 
rówieński 13,105 25,126 29,196 
st. konstantyn, 22,599 10,756 22,039 

ogółem  206,486 184,161 298,110 


Maksymalne dla gub. Wołyńskiej licz- 
by dają: pow. żytomierski — 129/, (w r. 
1884 — 13%, pow. zwiakelski — 12, 
(w r. 1884 — 16,,%/,); natomiast w pow. 
owruckim liczba katolików stanowi tylko 
S/o (w r. 1884 — 10,/ polaków), 
a w pow. kowelskim — 4,,"/, (W r. 1884 — 
8,ą”/, polaków). Naogół, Wołyń liczył 
w r. 1884 — 10,,'/, polaków, zaś spis 
ludności z r. 1897 wykazuje 6,;"/, p0- 
laków i 9,,,%/, katolików. 

Powyższe zestawienia również świad- 
czą o stopniowem wynarodowieniu lud- 
ności polskiej na kresach; wprawdzie do 
liczby katolików zaliczyć wypadnie kil- 
kanaście tysięcy niemieckich i czeskich 
kolonistów, lecz pomimo to ujawni się 
ogromna różnica między liczbą polaków 
i katolików. Jako paneta może słu- 
żyć pow. staro-konstantynowski, liczący 
10,756 polaków i 22,089 katolików; do- 
dać należy, że według statystyki urzę- 
dowej w powiecie tym nie mieszkali ko- 
loniści cudzoziemscy. 

Najmniejsze uwarstwienie żywiołu pol- 
skiego znajdujemy na- Ukrainie, gdzie 
liczono: 2,849,145 rusinów, 430,489 ży- 
dów, 215,816 rosyan i 68,791 polaków, 
a pod względem wyznaniowym: 2,983,736 
prawosławnych, 483,728 starozakonnych 
i 106,733 katolików 

Co do poszczególnych powiatów infor- 
muje nas następująca tabelka: 


ne w r. 1884 w r. 1897 w r. 1897 
Powiaty: polaków polaków katolików 
kijowski 8,526 18,456 23,039 
berdyczowski 22,810 16,150 28,643 
wasilkowski 9,287 5.666 9,731 
zwienigrodzki 1,815 — 464 
kaniowski 896 — 1,395 
lipowiecki 7,510 3,933 6,147 
radomyślski 11,211 6,138 14,801 
skwirski 12,159 6,155 10,108 
taraszczański 3,776 4,345 5.525 
humański 1,494 2,786 3,003 
czerkaski 1,986 — — 
czehryński 1.372 — — 
ogółem 82,767 68,791 106,733 


Obliczenia procentowe wykazują, że 
w r. 1884 liczba poląków w gub. kijaw- 
skiej wynosiła 3,,,%/o% Zaś w r. 1897; — 
liczba katolików — 39/,; w niektórych 
powiatach (czerkaski 1 czehryński) sta- 
tystyka urzędowa stwierdza zupełny za» 
nik żywiołu polskiego i katolickiego, 
a w jednym tylko pow. berdyczowskim 
katolicy stanowili 10,4%, ludności (w r. 
1884 — 10,,*/, polaków). 

Ogółem, w trzech gukerniach połud- 
niowo-zachodnich, liczono w r. 1897 — 
822,108 polaków i 566,581 katolików. 

Rozważając te wymowne, a smutne 
zarazem daty statystyczne, przychodzi 
nam na myśl ciekawa praca dra Józefa 
Buzka p. t. „Proces wynarodowienia 
w świetłe nowszej statystyki narodowo- 
ściowej państw europejskich“, w ktorej 
autor wykazuje, między innemi, że pos 
stęp wynarodowienia bywa skutecznie 
hamowany tam, gdzie narodowość znaj- 
duje ochronę w religii ludności; nadto 
zaznacza dr. Buzek, że niemały wpływ 
na intensywność wynarodowienia wy- 
wiera wszelka różnica co do stopnia kul- 
tury żywiołu asymilującego i asymilo- 
wanego. W jakim stopniu okoliczności 
te mogą wpływać na ukształtowanie sto- 
sunków narodowościowych w guberniach 
południowo-zachodnich? nad tem pyta- 
niem powinniśmy się zastanowić. 

Zw. 


Przegląd polityczny. 


Austrya. 


Na końcu czwartkowego posiedzenia 
Izby poselskiej Młodvczesi wnieśli inter- 
pelacyę w sprawie połityki zewnętrznej. 

Interpelanci, wskazując na to, że nie 
ma widoków na obrady delegacyjne, 
zapytują prezydenta ministrów, czy jest 
skłonny wobec możliwych zawikłań — 
jakie mogą wyniknąć przez ekspanzyw- 
ną politykę Niemiec w kwestyi maro- 
kańskiej — przez autorytywną inter- 
pretacyę art. 2. przymierza z Niem- 
cami uspokoić obawy - interpelan- 
tów i czy kierownictwo polityki zagra- 
nicznej zechce wszystko uczynić, aby 
przez zmianę umowy przymierza ustrzedz 
monarchię przed  niebezpieczeństwem, 
wynikającem z polityki Światowej so- 
jusznika. Dalej żądają wyjaśnień co do 
instrukcyi udzielonych delegatom austro- 
węgierskim na konferencyę marokań- 
ską, gdyż nie można przypuścić, aby 
udali się do Algeciras—gdzie nie nie ma 
Austrya do szukania—po to tylko, aby 


popierać żądania Niemiec, które nie sza- | 


nują austryackich interesów handlowych 
w Bułgaryi i Serbii. W końcu zapytują, 


czy rząd jest skłonny rychło zażegnać | 


konflikt cłowy z Serbią. 

Z powodu tej interpelacyi, „N. Fr. Pres- 
se* umieszcza piorunujący artykuł prze- 
ciw p. Karolowi Kramarzowi, jako ini- 
cyatorowi interpelacyi, i zapewnia, że 
tego rodzaju lekkomyślne i zuchwałe 
wystąpienia przeciw wyprobowanemu 
sojusznikowi, nie mogą osłabić ani ro- 
zerwać prusko-austryackiej przyjaźni i 
trójprzymierza. Nerwowy ton tego ar- 


tykułu świadczy o tem, jak cios p. Kra- 
marza był dobrze i w porę wymierzony. 
+ 


Rosyjsko-austryacki traktat handlo- 
wy, zawarty 15 b. m., reguluje stosun- 
ki handlowe między obu państwami po 
raz pierwszy przez dokładne taryfy trak- 
tatowe. Z koncesyi, przyznanych austry- 
ackiemu wywozowi do Rosyi, należy 
podnieść między innemi, że cło na słód, 
wynoszące dotąd 45 kop. zniżono na 
80 kop., na jarzyny cło pozostało nie- 
zmienione w wysokości 90 kop. Dla 
książek drukowanych w języku polskim, 
ustanowiono traktatową wolność cłową. 
Traktat postanawia dalej, że Rosya nie 
może podwyższyć podatku przemysło- 
wego dla firm, które wysyłają agentów 
podróżnych. Rosya oswiadczyła gotowość 
rozpoczęcia rokowań co do umowy o 
ochronie własności literackiej, wynalaz- 
ków, wzorów i marek ochronnych. 

E 


Encyklika Papieża w sprawie francu- 
skiej ustawy o rozdziale kościoła od 
Państwa. Papież wystosował encykli- 
kę do francuskich katolików, w której 
przedewszystkiem zaznacza, że od daw- 
na już przygotowywał się we Francji roz- 
dział między kościołem a państwem. 
Papież czynił wszystko, co było w jego 
mocy, ażeby nie dopuścić do tego nie- 
szczęścia, którem dotknięta została re- 
ligia, zarówno jak i społeczeństwo. 

Encyklika -potępia zasadę roździału 
między społecznością kościelną a cywil- 
ną. Papież skarży się na obecną usta- 
wę, która jest zerwaniem uroczyście za- 
wartego konkordatu z r. 1801. 

Przechodząc do oceny samej usta- 
wy, encyklika zaznacza, że sprzeciwia 
się ona od Boga ustanowionej hierarchii 
kościeinej, że zwraca się przeciwko swo- 


| bodzie kościoła i że narusza prawa ma- 


jątkowe kościoła. 

Dalej wyraża encyklika obawę 1 żal, 
Że nowa ustawa nie przyczyni się do 
utrwalenia wewnętrznego spokoju we 
Francyi i wzywa wreszcie francuskich 
katolików, ażeby, skupiwszy się koło 
swych biskupów i księży, bronili reli- 
gii, którą chcą gwałtem z ziemi fran- 
euskiej usunąć. 


Włochy. 

Polityka gabinetu Sonuino w kwesty- 
ach wyznaniowych. Do „Echo de Pa- 
ris“ telegrafują z Rzymu pod d. 16 (2) 
lutego: Dyskutują tu bardzo kwestyę, 
jaką będzie polityka wyznaniowa no- 
wego ministerstwa Sonuino. Powód. do 
tych dyskusyi dał fakt, że teka mini- 
stra wyznań i oświaty dostała się ra- 
dykałowi, znanemu ze swych antykle- 
rykalnych  tendencyi / Przypuszczają 
więc, że Sonuino, który jest z pocho- 
dzenia żydem i protestantem, chce pójść 
śladami Combes'a i zacząć erę polityki 
wrogiej kościołowi i katolikom. Kore- 
spondent „Echo de Paris* zapewnia, że 
obawy takie są płonne i że Sonuino 
jest zdeklarowanym zwolennikiem kom- 
pletnej swobody religijnej i nie ma naj- 
mniejszego zamiaru prowadzić polityki 
agresywnej w sprawach kościelnych 
+ wyznaniowych. 


| Sprawy polskie. 


"i 
Na Śląsku Pruskim. 
Niedawno wydał landrat powiatu 


szprotawskiego na, Dolnym Sląsku, von 
Klitzing, odezwę do ludności wiejskiej, 
aby zapobiedz przechodzeniu ziemi w 
ręce polskie. Obecnie sprawą tą zajął 
się i naczelny prezydent prowincji slą- 
skiej, hr. Zedlitz-Triitzschler i wydał 
ostrzeżenie w tym samym duchu. „Dzien- 
nik Poznański* przytacza z tego ostrze- 
żenia kilka zdań w nadziei że weźmie 
je do serca społeczeństwo nasze, a mia- 
nowicie ten jego odłam, który z lekkiem 
sercem wyzbywa się ojcowizny. Oto co 
pisze między innemi hr. Zedlitz-Tritz- 
szhler: „Pewien mąż, w bliskich ze mną 
pozostający stosunkach, pisał mi razu 
pewnego: „cień własnego dębu i uczu- 
cie niezawisłości na swojej zagrodzie 
ma dla mnie tak wielką wartość, że nie 
umiem sobie wyobrazic, czem by ją 
można zrównoważyć!* Tak myślą rze- 
czywiście niemieccy mężowie, a jeżeli 
takim są przepełnieni zapatrywaniem, 
to nie mogą wartości ziemi oceniać je- 
dynie podług ceny, jaką chwilowo im 
się ofiaruje. Jeżeli to uczucie zaniknie 
w ludności naszej, mianowicie w ko- 
łach, któreby chciały utrzymać ster w 
sprawach soeyalnych, gospodarczych i 
politycznych, wtenczas nie będzie już 
ratunku. Wtedy będziemy mniej war- 
tościowi w tej walce narodowej, którą 
nam narzucono, niegodni przodków, któ- 
rzy od niespełna. lat tysiąca w cennym 
kraju Śląskim się osiedlając, stanowili 


jego ochronę i wytworzyli ten wysoki 


stopień kultury, na którym się Sląsk 
obęcnie znajduje.* 

Święte to słowa ze stanowiska niem- 
ca — powiada „Dziennik Poznański*—- 
choć co do narzuconej niemcom walki 
i co do zaprowadzenia kultury przez 
niemeów nie wytrzymują krytyki histo- 
rycznej. Sląsk był pierwotnym krajem 
słowiańskim, a dziś jeszcze nazywa się 
u wielu „Starą Polską.“ Polacy na Slą- 
sku w swych własnych zagrodach ni- 
komu walki nie narzucali, jak jej też 
nie narzucają Wielkopolanie, którzy 
w kolebce polskości, to jest w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem, tylko praw 
swych dziedzicznych strzegą. A co do 
kultury na Śląsku, to i tam polacy wy- 
wycisnęli swoje piętno na niej, jak to 
wiadomo z historyi. Z tem wszystkiem 
słowa hr. Zedlitz-Triitzschlera zasługują 
na to, aby je każdy polak zachował w 
swojem sercu. 


W „Torgowo-Promyszlennej Gazecie“ 
czytamy: 

„W Petersburgu w tych dniach powstało pol- 
skie gimnastyczne stowarzyszenie pod nazwą 
„Polski Sokół", Stowarzyszenie ma na celu 
dostarczanie swym członkom sportowych i gim- 
nastycznych rozrywek”. 


Ta sama gazeta donosi, że: 

„Polscy właściciele ziemscy Północno-Zacho- 
dniego kraju czynią starania u władz 0 zeżwo- 
lenie na korzystanie z usług Szlacheckiego 


Banku i o założenie nowego Loire. WZA- 
Zachodniego 


jemnego kredytu, dia Północno - 
kraju". 


= 


9) Nr. X 


Galicya. 

Ostre potępienie przez „Słowo Pol- 
skie* deputacyi chłopskiej, którą ludow- 
cy woziii do Wiednia dia podziękowa- 
nia rządowi za projektowaną reformę wy- 
borczą, wywołał silne oburzenie w oT- 
ganie ludowców „Kurjerze Lwowskim“ a 
także w krakowskiej „Nowej Reformie* 
i socyalistycznym „Naprzodzie.* 

Z powodu tego „udanego oburzenia*, 
„zwykłego manewru partyjnego", „Sło- 
wo, Polskie“ pisze: 

Zadnych rzeczowych argumentów, us- 
prawiedliwiającyih wysłanie deputacji 
dziękczynno-hołdowniczej pisma te nie 
przytaczają, bo przytoczyć nie mogą. 
Fakt sam się charakteryzuje. Deputa- 
cya chłopów polskich jedzie do Wiednia 
z „podziękowaniem* prezydentowi mi- 
nistrów za reformę wyborczą i z wyra: 
żeniem „entuzyazmu*, jaki wzbudziła 
rzekomo w narodzie polskim ia reforma, 
szkodliwa niewątpliwie jego interesom 
w formie, przez rząd proponowanej. A- 
ni stówka deputacya nie mówi o zabez- 
pieczeniu interesów narodowych, nie 
stawia żadnych żądań, tylko dziękujc i 
wyraża entuzyazm. Pośrednio zaś skar- 
ży się na swoich przed obcymi, przed 
p, Gautschem, przed zaciekłym wrogiem 


naszym p. Bylandt-Rheidtem, przed pre- 
zesami klubów czeskiego i słoweń- 
skiego. 


Odwoływanie się przeciw swoim do 
obcych o pomoc czy o sprawiedliwość, 
jest zawsze zbrodnią wobec własnego 
narodu. Jeżeli te żywioły, które czują 
się w życiu narodowem upośledzonymi, 
mają siłę, to niech same stosunek swój 
do ogółu uregulują i sprawiedliwość so- 
bie wymierzą. Jeżeli zaś tej siły nie 
mają, to niechaj dążą do jej zdobycia, 
ale nie w sojuszu z-obcynii, a tembar- 
dziej wrogimi sprawie narodowej czyn- 
nikami. W tej sprawie dwóch zdań być 
nie może i nie ma, jak sądzimy, między 
uczciwymi Polakami. Konieczność li- 
czenia się z faktem przynależności na- 
szego kraju do obcych państw i płyną- 
ce z niej konsekwencye praktyczne, nie 
wymagają bynajmniej ani uniżania się 
przed rządami tych państw, ani ofiaro- 
wywania im sojuszów, lub jak w tym 


| wypadku, chętnych usług. 


Ruch przedwyborczy. 


W Królestwie Połskiem. 

Próbne głosowanie w 1X cyrkule w 
Warszawie. Po obliczeniu głosów, od- 
danych w niedzielę podczas głosowania 
próbnego na zebraniu prawyborców 
cyrkułu okazało się, że oddano razem 
głosów 660. Największą liczbę głosów 
otrzymali: red. Stanisław Libicki — 568, 
robotnik Paweł Bielski — 560 głosów, 
Henryk Sienkiewicz — 556 gł., robot- 
nik Jan Gacki — 524 gł., literat Wład. 
Jabłonowski — 494 gł, przemysłowiec 
Edward Jantzen — 490 gł. i wicepre- 
zes Tow. Wioślarskiego, Lucyan Koby- 
łecki — 486 gł. Pozostałe głosy roz- 
strzeliły się między 28 osoby, z któ" 
rych największą ilość otrzymali pp. 
Korwin-Piotrowski — 37 gł., inż. Pu- 
ciata — 20 gł. i Bolesław Prus — 11 
głosów. 

W Piotrkowie. Liczba prawyborców 
w Piotrkowie, po zamknięciu list w d. 
14 b. m. wykazuje cyfrę 5,566. W o- 
statnich kilku dniach zgłosiło się nagle 
z deklaracyami do miejscowego magi- 
stratu około 500 nowych prawyborców 
z kategoryi drobnych lokatorów, któ- 
rych właściciele domów przez nieświa- 
domość lub niedbalstwo nie wykazali w 
swoich spisach. 

Z Wielunia donoszą du „Gazety Ka- 
liskiej*, że w dniu 18,b. m. odbyło się 
tam zebranie przedwyborcze do izby 
państwowej, zwołane przez pp. Il. Łu- 
bieńskiego, Darowskiego i Bąkowskie- 
go, na które przybyli prawie wszyscy 
obywatele miejscy i starozakonni. Z 
próbnych wyborów wyszli pp. Łubień- 
ski, Darowski, Bąkowski i Pilawski. 


- Z prasy rosyjskiej. 


P. M. Berdiajew w następujący spo- 
sób charakteryzuje „kadetów“ w „Naszej 
Zizni”: 

„Skład koustytucyjno-demokratycznego stron 
nictwa jest tego rodzaju, że członkowie jego, 
z małemi wyjątkami, nie mogą przylgnąć do 
serca narodu i nie zechcą tego uczynić. Nie 
trzeba być wyznawcą ekonomicznego materya- 
lizmu, żeby poznać całą „burżuazyjność* psy- 
chologii k. d. Jest to gatunek ludzi, zamiłowa- 
nych w sępzolnej parlamentarnej prac „Ale nie 
zdolnych do spełnienia twórczych zadań naro- 
dowego odrodzenia: bez uroku, bez entuzyazmu, 
bez szerokiego historycznego rozpędu, Większoś? 
k. d. nie ma idei wszechnarodowej polityki, 0 któ- 
rej marzy Struve, ich demokratyzm jest wy- 
łącznie teoretyczny i nie zawsze szczery, ich 
psychologiczne przesłanki są takie, że oni nie 
mogą przemawiać na ludowych zebraniach, 
wśród włościan i robotników i pociągać ku so- 
bie serca mas ludowych. „i a 

Słowa ich pozostaną suchemi i martwemi po- 
mimo demokratyzmu ich programu 1 im nie po- 
wierzą dla tego, Że taki a nie inny jest ich 
wyraz oczu, nie taki dźwięk głosu, nie taki 
wygląd. K. d. nie mają tej wiary, którą oni 
mogliby się podzielić z narodem, nie mają 
światopoglądu przenikającego tłumy, nikt nie 
zechce cierpieć i ginąć za to stronnictwo 1 uno 
nie stanie się narodowem, ono się rozpadnie 
i część jego zamieni się w partyę szczerze bur- 
żuazyjną'* 

Kadeci wszędzie są jednakowi i traf- 
ność spostrzerzeń K. D. możemy obser- 
wować także wśród naszego społeczeń- 
stwa. Proces rozkładu już zaczął się od- 
bywać i trzeba przyznać, że najlepsza 
część stronnictwa pójdzie więcej na le- 
wo. Do burżuazyjnego obozu przejdzie 
reszta. 

j Ja Se Ua Pu SPE = 


Z życia prowincyi. 
t=0= 
Zasław w Lutym 1906 r. 


(Bierność polaków. — Skład ziem- 
stwa. — Ruchy agrarne. 


v Jak wiadomo,u nas niema pel- 
nych ziemstw: jakie są, to są, chodzi, 
aby wyzyskać wszystkie legalne środki, 
jakimi rozporządzamy, aby zrobić co 
można, bo najgorzej nie robic nie. Dla 
przykładu wezmę ziemstwo powiatu 
zasławskiego. W skład jego wchodzą 
z urzędu: p. o. marszałka szlachty, czło- 


IX |nie byli zaproszeni na to posiedzenie 


nek od Rządu, a z obywateli ks. R 
Sanguszko, hr. J. Potocki i P. Radzi 
miński. 

Na papierze w porządku, ale ks. San- 
guszko jest człowiekiem starszym i dla 
poratowania zdrowia często kraj opusz- 
czać musi, hrabia Józef też nie zawsze 
jest w kraju obecnym, P. Radzimiński 
również często wyjeżdża za granicę,- 
słowem ziemstwo reprezentuje marsza- 
łek, nie mający majątku ziemskiego i 
członek od rządu, posiadający majątek 
ziemski. 

Obecnie tak się złożyło, że ks. San- 
guszko, który w lecie brał udział we 
wszystkich posiedzeniach ziemstwa, jest 
na kuracyi, p. Radzimińskiego nie wi- 
dać, a tylko hrabia Józef przyjmuje 
czynny udział w posiedzeniach uprawy 
ziemskiej w kwestyi wyborów do Du- 
my Panstwowej. Tymczasem wypadło 
w tych dniach posiedzenie w kwestyi " 
bardzo- ważnej, albowiem radzono o u- - 
spokojeniu ruchów agrarnych i o sprze- 
daży ziemi włościanom przy pomocy 
banku włościańskiegó. I na tem posie- 
dzeniu ani księcia, ani hrabiego, ani 
pana Radzimińskiego nie było, czyli 
najwięksi właściciele ziemscy byli nie- 
obecni. Było wprawdzie kilku obywa- 
teli i rolników zawodowych, ale tv. za 
mało na cały powiat. 

Dla czego jednak tak się stało? —Dla 
tego, „że ludność miejscowa, polska nie- 
ma żadnego głosu w.sprawach publicz- 
nych: polacy „honoris causa* mogą być 
członkami komisyi poborowej koni do 
wojska, oni mogą płacić składki na 
„Czerwony Krzyż*, im przysługuje pra- 
wo należenia do kuratoryów trzeźwości, 
oni mogą podtrzymywać przytułek dla 
chłopców w Zasławiu, ale decydować 0 
czemś nie mają prawa, a właściwie, te 
nie jest w użyciu. x 

Reasumując stan taki, dochodzimy do 
wniosku, że ludność polska w tym kra- 
ju wogóle, u w zasławskim powiecie w 
szczególności jest cierpianą, telerowaną, 
bierze udział bierny w Życiu społecz= 
nem, bez akcyi czynnej. Nie na ta 
jednak zasługują miejscowi pelacy. Tak 
było, ale tak nie będzie i musi być 
inaczej, bo prawo nam na to pozwala. 
Należy się nie cofać przed rozmaitemm 
funkcyami obywatelskiemi, jakie nam 
ofiarują, trzeba je przyjmować, ale trze- 
ba drogą legalną dążyć do swoich praw, 
trzeba się starać, aby ludność miejsco 
wa należała do rozmaitych komisyi, 4 
ile na to prawo pozwala, inaczej będzi 
rozdźwięk międy administracyą, a kra- 
jem, inaczej żadne prawo nie będzie. 
miało pożądanych skutków. Dla czego 


ci, ktorzy mieli u siebie strajki rolne, 
tego nie wiem. 

Agrarne rozruchy w naszym kraju 
były. Winni są temu rząd i społeczeń: 
stwo, ale społeczeństwo musi mieć pod- 
trzymanie ze strony władzy i jeśli poli- 
cya stosowała środki zaradcze, mirowi 
pośrednicy często bardzo nietaktownie 
postępują. Przyczyną strejku jest wo- 
góle nie-tyle ekonomicznie zły stan 
włościan, ile rozpaczliwy stan moralny: 
czytają skrajne pisma, nie rozumiejąc 
treści, nie mogą urobić w sobie praw- 
dziwych pogłądów na rzeezy, są pod- 
niecani przez agitatorów, władza nie 
zawsze energieznie bierze się do obro- 
ny praw cudzej własności, słowem sy-- 
tuacya godną jest pożałowania. A że 
ruchy agrarne są straszne, to chyba każ- 
dy przyzna; inwentarz, to nie elektrycz- 
ność lub para na fabrykach, które na 
jakiś czas mogą przestać działać, rema- 
nent musi być dopatrzony i nakarmiony 
inaczej gospodarstwu grozi krach. „Mit. 
tite ambo reni*—mawiał rzymski pretor, | 

| 


+. 


kto winien, czy właściciel, czy włościa- 
nin niech rozsądzi sąd, wyrok jego niech 
będzie wykonany. Niech lud nauczy 
się szanować cudzą własność, niech ma 
poczucie prawa i władzy. 

Zapisujmy się do Towarzystw kolni- 
czych, aby viribus unitis złemu zaradzić. 
Stoimy w przededniu wielkiego dnia. 

Duma państwowa otworzy wybrań- - 
com narodu swoje podwoje, tam poda- 
dzą sobie ręce arystokrata i chłop, tam 
skrystalizują się dążenia i zdania, tam - 
szukać należy rozwiązania kwestyi wło- 
ściańskiej, jak i wielu innych, ale, aby ` 
to się przeprowadzić dało, potrzeba uko- 
chać kraj, ukochać lud, a sercem zro- 
bić się da wiele. Nie powimo być | 
partyi, powinien być cel: miłość bra- 
tnia i dobrobyt kraju, a wtedy 
nietylko o ludzie rusińskim będzie 
można pomówić, ale może spra- 
wiedliwość wymagać będzie, aby refor- 
ma dotknęła i tych, co 40 lat znoszą 
wyjątkowe prawa, może i dla polaków 
nastanie lepsza godzina, może pierś 
odetchnie spokojnie i życie będzie mil- 
sze, a praca lżejszą. 

Dadzibóg, d. + lutego 1906 r. 


Teatr i sprawozdania muzyczne, ` 
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(„ONE — komedya K. Łozińskiej 
(Staniszewskiej). 


Naprawdę to nie — one, ale raczej 
„ona“ — ta Nąta, cynicznie zmysłowa, : 
dotknięta prawdziwą „moral insanity“ 
żona hrabiego Kręckiego. "Typ kobiety 
bez zasad etycznych, wierzącej jedynie 
w potęgę pieniądza, za który wszystko = 
można dostać, —kobiety, którą rozsadzają ` 
żądze zmysłowe i która, tęskniąc za ko- + 
chankiem, zapija się eterem, —typ kobie- n 
ty nie upadłej, ale od początku, zda»! 
się, niskiej i złośliwej, dała autorka w 
sztuce, przedstawionej wczoraj kijow- ia 
skiej publiczności przez warszawskich « 
miłośników sztuki dramatycznej. Inne ių: 
postacie kobiece, podrzędne i, eo się: 
tyczy typów dodatnich, naiwnej Jadzi i c 
uczonej Ludki, za nadto może blade, w» 
stanowią tylko niezbędne akcesoryum i p 
tło, na którem typ główny odbija się i © } 
charakteryzuje. w 

Piękna Nata (p-ni Kotowska) córka  * 
zapracowanego dyrektora banku, który x 
z zajadłością robi pieniądze i bardzo 
drażliwej o swą godność dyrektorowej, « 
która nia jeszcze dwie córki na wyda-t 
niu, wyszła za mąż za hrabiego Kręc- 
kiego (p. Norski) dla tytułu i nie da-i 
rzy go względami, obrażona tem, że hra- są 
bia ma swoją „Ziutę*. Za to, nie li- - 
cząc przygodnych, bardzo realnych flir- . 


A 
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| ALA 9. 


Rów z młodziutkim Stasiem (p. Nie- 
jelskim) kocha się w Zygmuncie Dęb- 
"im (p. Wysocki). Ta miłosc namięt- 
a w którą Nata wlewa całą swoją 


qysłową duszę, przeraża Zygmunta. 


i stosunek ten postawił, napróżno nama- 


„nim w świat. Nata nie pojmuje nie- 
'oralności stosunku, na który z przy- 
jazną obojętnością patrzy jej małżonek, 


ce. 


adzić. Tak! 
jadzi — i wtedy świat będzie do nich 
ależał! 
Ly. 


czego — przez matkę i Natę. 
A Nata, opuszczona, burz 


się. 
Ona nie chce, żeby się 


To też, gdy się dowiaduje, że 


fno, wtedy 
oznajmia siostrom, że Zygmunt był jej 
tochankiem. A teraz, jeśli 
brać po mnie sukcesyę, to proszę — 
mówi piękna Nata, dumnie podnosząc, 


nudził“, 
Zygmunt kończy samobójstwem. 
= Sztuka p. Łozińskiej (Staniszewskiej), 


teatru łódzkiego, grana była wczoraj 
prz z „Miłośników sztuki za właściwym 
im nerwem artystycznym i zrozumie- 
niem. P. Kotowska w roli Naty wydo- 
była na jaw cały cynizm tej postaci; 
wolelibyśmy tylko, żeby nie nadnżywa- 
ža w swej grze efektów śmiechowych, 
Które nie są wszak jedynym środkiem 
i», podkreślania momentów podrażnie- 
"czy sarkazmu. Dobrą dyrektorową 
była p. Wierzejska, a p. M. Czyńska w 
pi Jadzi wykazała dużo naiwnego 
wdzięku. 
Wykonawcy ról męskich wywiązali 
się dobrze ze swego zadania. 

_Teatr był pełny. Publiczność gorąco 
askiwała autorkę i artystów. 


X. 


KRONIKA. 


n 
U 


sę Kandydaci na członków Dumy Pań- 
stwowej. Dotychczas zarówno w par- 
tyi handlowo-przemysłowej, jak i praw- 
nego porządku niezdecydowaną jest je- 
szcze sprawa kandydatów de Dumy 
Państwowej. 

_ O ile nant wiadomo wspomniane par- 
tye popierają kandydaturę następujących 


4 osób: G. I. Chanenko, N. P. Dobryni- 
na, dymisyowanego cenzora Józefowicza 


i W. N. Procenko. 

— Sprawy Ziemstw. Zarząd kijowski 
gubernialny do spraw ziemskich otrzy- 
mał cyrkularz głównego zarządu w spra- 
wach gospodarki miejscowej z dnia 18 
stycznia, zalecający ścisły dozór, żeby 
osoby, zwolnione ze służby w ziemstwie 
z rozporządzenia rządu, nie pobierały 
pensyi. Jednocześnie włożono obowią- 
zek na zarządzającego kancelaryą p. Gu- 
bernatora udzielania zarządowi informa- 
cyi © podobnych osobach. 

— P. Gzokołow w niełasce. Na ostat- 
nim wiecu partyi handlowo-przemysło- 
wej p. M. Czokołow oświadczył, jak wia- 
domo, gotowość zorganizowania jeszcze 
jednej partyi handlego-przemy AE 
ale z dodatkowym punktem w progra- 
[mie o równouprawnieniu żydów. Te 
slowa, chociaż wyszły z ust p. Czokoło- 
Wa, wywołały wśród uczestników wie- 
cu niekiamane oburzenie. 

Krążą pogłoski, że członkowie partyi 
H.-P., za to wykroczenie, mają zamiar 
usunąć p. Czok. z partyi, nie bacząc na 
0, że jest on jednym z jej założycieli. 

— Ruch zawodowy. Wkrótce odbę- 
dzie się walny wiec robotników, pracu- 
jących przy budowach. Wiec opracuje 
statut związku zawodowego, celem któ- 
rego ma być obrona zawodowych i kla- 
sowych interesów. © dniu wiecu na- 
stąpi specyaine powiadomienie. 

-— Nowe instytucye kredytowe w gub. 

kijowskiej. Na mocy zatwierdzonych 
| przez ministeryum finansów przepisów 
. d. 29 grudnia 1905 r. we wsi Lebe- 
dyn, gub. kijowskiej, powiatu Czech- 
ryńskiego formuje się „Łobedyńskie to- 
warzystwo kredytowe,* które rozciąga 
swą działalność na wsie: Lebedyn, Ta. 
ję i Budę-Makiewską. 

Kapitał zakładowy 2000 rub. Towa- 
„ystwo otrzymało go w formie pożyczki 
: banku Państwowego, z warunkiem 
stopniowego spłacania takowej w ciągu 
13 lat. Bank pozostawia za sobą pra- 
wo wymagania zwrotu pożyczki w każ- 
dej chwili, w razie gdyby działalność 
towarzystwa nie rozwijała się lub nie- 
odpowiadała wymaganiom prawa i prze- 
pisów. 

— Z Uniwersytetu. Wczoraj odbyło 
ię posiedzenie rady profesorów ze 
współudziałem 49 osób. Rozpoczęło się 
siedzenie odczytaniem protokułu z po- 

przedniego zebrania, na którem posta- 
nowionem było nierozpoczynanie wykła- 
dów; następnie odczytano petycyę 
yrupy studentów partyi „porządku aka- 
demickiego* pragnących wznowienia 
wykładów. Wobec tego, że zdania by- 
iv podzielone, kwestyę podano na gło- 
sowanie i wtedy większością głosów, 
| (32 przeciw 17) zdecydowano, że w 
| istniejących warunkach wznowienie wy- 
| kładów jest niemoźliwem. 
© Kwestyę egzaminów ostatecznych przy 
| komisyach egzaminacyjnych  rozstrzy- 

„nięto pomyślnie. Kwestyę zaś egzami- 

nów przejściowych odłożono do naj- 

bliższego posiedzenia rady. Uznano na- 


s 
A 


» ipróżno tłómaczy Nani, że on nie mo- 
_ Znieść sytuacyi dwuznacznej, w jaką 


Wa, Żeby zerwała z hrabią i pojechała 


i, wobec lichej sytuacyi finansowej Zyg- 
munta, nie chce idylli w skromnej chat- 
Natomiast wpada na genialny po- 
mysł ożenienia Zygmunta z siostrą swo- 
ją, Jadzią, i, pomimo jego protestów, sta- 
ra się swój plan w wykonanie wpro- 
Zygmunt weźmie posag 


Oczywiście do Zygmunta i Na- 
Potworność tego pomysłu, całkiem, 
według pojęć Naty, naturalnego, zrywa 
węzeł, jaki łączył Zygmunta z piękną 
rabiną. Z Jadzią się żenić nie chce, 
choć mu się bardzo spodobała, ale za- 
kochuje się w przybyłej z zagranicy 
Ludce, faworytce dyrektora a nielitości- 
wie traktowanej — nie wiadomo dla- 


ygmunt ko- 
chał w jej siostrach: poślubić je może, 
le dla ułatwienia romansu z nią, dla 
trwalenia dotychczasowego AMA 
AC 
munt jej już nie chce, gdy błagania 
ni zaklęcia nie pomagają, gdy, mimo 
gotowości opuszczenia męża i pójścia 
i nim w świat, widzi, że to już zapó- 
w przystępie wściekłości 


chcecie 


Że „przy niej Zygmunt się nigdy nie 


przedstawiona już dawniej na scenie 


stępnie za niezbędne otworzenie insty- 
tucyi naukowo-pomacniczych (klinik, la- 
boratoryów i gabinetów) dla studentów 
wydziałów medycznego i fizyczno ma- 
tematycznego, dla których wykonanie 
niektórych robót praktycznych jest niv- 
zbędnym warunkiem dopuszczenia ich 
do egzaminów ostatecznych. Wskutek 
tego, zgodnie z wiadomą rezolucyą Ta- 
dy ministrów, zdecydowano robić sta- 
rania o otworzenie pomocniczo-nanko- 
wych instytucyi uniwersyteckich. 


WYPADKI. 


— NAPAD ZBÓJECKI. Onegdaj miał miejsce 
w Kijowie zbójecki napad, dokonany, jak się 
zdaje, przez członków tej samej partyi anarchi- 
styczno-komunistycznej, której część zaaresztowa- 
no w tych dniach w hotelu Port-Ariura na Pa- 
dole. Tym razem ofiarą złoczyńców padł sztabs 
kapitan 42-go pułku Michał Pochwisniew, mie- 
szkający pod Nr 11 przy ulicy Diełowcj. Napadu 
dokonano pomiędzy 6—7 g. wieczorem w czasie 
nieobecności p. P, Mieszkania dozorował „dień- 
szczyk* Prokop Tanas. Kiedy zadzwoniono przy 
przy głównem wejściu, „dieńszczyk* zapytał kto 
dzwoni, a otrzymawszy odpowiedź, że to listo- 
nosz — otworzył i ujrzał przed sobą 4-ch ludzi 
zamaskowanych, którzy się nań rzucili, skrępo- 
wali mu ręce sznurami i zabrali się do rabunku. 
Zabrali 900 rb. gotówki, dużo złotych rzeczy 
i srebra, ogółem na sumę 3.000 rb., i opuścili 
mieszkanie. Po ich wyjściu „dieńszczyk* z tru- 
dnością uwolnił się z krępujących go więzów, 
a wkrótce powrócił i oficer; wezwano polityę, 
lecz poszukiwania dotychczas nie odniosły pozą 
danego skutku. A 

NIEPROSZENI GOSCIE.W tych dniach urządzo- 
no wieczór tańvujący w miejskiej dwuklasowej szko- 
le przy ul. W. Wasylkowskiej pod Nr. 59. W czasie 
najwiokszej zabawy wpada do szkoły czterech mło- 
dych ludzi: Samuel? Sędzimir, Wasyl Fołomank, 
Grzegorz Kwassa i Aleksander Grigoriew. Do- 
zorca szkoły usunął uatychmiast „nieproszonych 
gości”, zabawa w dalszym ciągu trwała beż przy- 
padków. O północy uczniowie zaczęli wychodzić: 
„nieproszeni goście* czekali tej chwili — zale- 
dwie chłopey wyszli na ulice, rzucili się na nich 
z nożami. Zraniono ucznia Mikołaja Riaboszapko. 
Z chuliganów jeden tylko Sendzimir został po- 
chwycony. 

SAMOBÓJSTWO. Zeszłej nocy w kancelaryi 
gubernatora (Instytucka Nr. 20) miał miejsce wy- 
padek samobójstwa. Ofiarą jego stał się młody 
urzędnik, pasportowego oddziału p. Dussynkiewicz, 
mieszkający w tejże kancelaryi. Na godzinę 
jeszcze przed katastrofą D. był w teatrze Sołow- 
towa, po powrocie stamtąd, rozmawiając z siostrą 
swoją, powiedział jej, że za dziesięć minut żyć nie 
będzie, lecz ona uwagi na to mie zwróciła. Po 
chwili D., ukrywszy się za parawanem, wystrzelił 
sobie w pierś i trafiwszy w serce, natychmiast 
skonał. r 

GRABIEŹ. Przed paru dniami na „Woznie- 
sieńskim Spusku* od jadącego dorożką Siemiona 
Titienko odebrano chorągwie, kupione do jakiejś 
wiejskiej cerkwi. 

KRADZIEŻ. W domu Nr 3 przy ul. Helenow- 
skiej okradziono mieszkanie niejakiego Saweliussa 
Kossenko. Złodzieje zabrali z komody 300 rubli 
i trochę rzeczy, 

W mieszkaniu pani Heleny Niedziałkowskiej, 
Prz ulicy Anieńkowskiej pod Nr. 12 popełniono 
radzicż złotych rzeczy i brylantów na sumę 
300 rubli, 

ZATRUCIE SIE. Onegdaj w domu Nr. 39 przy 
ulicy Bulwarnej otruła się niejaka L. D-o. Po 
udzieleniu chorej pierwszej pomocy, odwieziono 
ją następnie do Aleksandrowskiego szpitala. 

— UWOLNIENIE Z WIĘZIENIA. Pom. nacz. 
techn. od. sł. ruchu poł. zach. kolei, porucznik ar- 
tyleryl K. W. Bykow, aresztowany w nocy 9-go 
grudnia z roku, uwolniony z Łukianowskiego 
więzienia, pozostaje od 9-go lutego w domowym 
areszcie, 

W tych dniach uwolniony także został inżynier 
dróg | komunikacyi Lewicki, którego aresztowa- 
no w grudniu i zamknięto w benderskim wię- 
zieniu. 

PODPALENIE. 9 lutego dokonano podpa- 
lea domu A. Łukaszewicza przy ul: Łybedzkiej 
Nr. 29. Ściana była oblana naftą, obłożona sło- 
mą i już pedpalona, na szczęście, zaraz spostrze- 
żono vgien i ugaszono go.  Winowajca nozostał 


Telegramy 


Od własnych korespondentów. 


Warszawa, 10 lutego.  Zaprzeczono 
pogłoskom o mianowaniu hr. Adama 
Krasińskiego kuratorem okręgu nauko- 
wego warszawskiego. | 

Nadeszła wiadomość, że ministeryum 
spraw wewnętrznych zaniechało projektu 
utworzenia gubernii chełmskiej. 

Ruch wyborczy. 

Zasiaw, 10 lutego. Dziś odbyło się 
tutaj zebranie właścicieli ziemskich i 
dzierżawców pow. zasławskiego. Po wy- 
słuchaniu sprawozdania ze zjazdu w Ży- 
tomierzu, wybrano komitet w celu u- 
świadomienia prawyborców i pobudzenia 
ich do czynnego udziału w wyborach 
do Dumy. Komitet, złożony z 8 człon- 
ków, obowiązany jest zwołać następny 
zjazd wszystkich powiatowych prawy- 
borców, nie wyłączając oficyalistów i 
drobnych właścicieli. 


Od Agencji Petersburskiej. 
Projekt ustawy prasowej. 


Petersburg, 10 lutego. Gazety dono- 
szą, że rada ministrów opracowała nowy 
projekt ustawy prasowej, który w tych 
dniach ma być przedstawiony do Rady 
Państwa. Odpowiedzialność za wydawa- 
nie peryodycznego pisma przenosi si 
z wydawcy na właściciela drukarni. 
Wydawcy, którego wydawnictwo bę- 
dzie zawieszone przez władze są- 
dowe, zabrania się wydawanie innych 
pism. Jeżeli zaś zostanie udowodnione, 
że osobiście, lub za pośrednictwem innej 
osoby w dalszym ciągu prowadzi wy- 
dawnietwo, to podlega karze 3,000 rub. 
lub zamknięciu w więzieniu na rok 
i trzy miesiące. Illustracye mają być 
przedstawiane cenzurowi przed wyjściem 
numeru. Krążą pogłoski, że minister 
sprawiedliwości rozesłał cyrkularz wszy- 
stkim instytucyom sądowym, zalecając 
im współdziałanie z zarządem źandar- 
meryi, w sprawie wyświetlenia, kto z 
uwięzionych podlega władzy sądowej, 
kto administracyjnym karom, a kto ma 
być uwolniony. 

Petersburg, 10 lutego. W Bijsku i 
Benderach ukończono Sporządzanie list 
wyborczych. 

Petersburg, 10 lutego. — Na mocy o- 
głoszonego przez ministra handlu roz- 
kazu Najwyższego o terminie wprowa- 
dzenia ogolnej taryfy celnej w handlu 
europejskiem, Najwyżej zatwierdzonej 
w dniu 13 stycznia 1908 r. postanowio- 
no wprowadzić takową od d. 16 lutego 
1906 roku. 

Petersburg, 9 lutego.—-Z powodu ewa- 
kuacyi armii, „Ruskoje Gosudarstwo* 
komunikuje, że w chwili obecnej na sy- 
beryjskiej kolei kursuje przeciętnie na 
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dobę 9 par pociągów, w tej liczbie po- 


ciągi wojskowe z Dalekiego Wschodu. 


Ruch kolejowy da się zwiększyć w 
końcu lutego do ilości 14 par pociągów 


na dobę, licząc w to 6 pociągów z Da- 
Wschodu. 

To samo osiągnąć będzie można na 
drodze zabajkalskiej. 

Liczba wojskowych, którzy mają być 
przewiezionymi do Rosyi Europejskiej, 
siega 900,000. 

Z tej liczby, według doniesień naczel- 
nika kolei syberyjskiej, 400,000 ludzi 
już wyruszyło w drogę między 1 listo- 
pada 1905 i 381 stycznia 1906 r. Pozo- 
staje jeszcze przeto 500,000 osób. Do 
końca maja liczą na wyprawienie z Ir- 
kucka 664 eszelonów, co mniej więcej 
wyniesie 500,000 ludzi. 

Ostatnie pułki wyjadą przypuszczal- 
nie w czerwcu. 

Petersburg, 9 lutego.—Dziś w Car- 


skim Siole odbyła się najwyższa rewia 


pułku pawłowskiego. Po skończonej 


rewii Najjaśniejszy Pan dziękował ofice- 
rom i żołnierzom za więrną służbę Ce- 
sarzowi i krajowi zarówno w obecnych 
ciężkich czasacn, jak i przez cały 116 
letni okres egzystencyi pułku I. C. M. 
Wyraził oprócz tego nadzieję, że dla 
wstępujących żołnierzy „pawłowcy* będą 
Później odbył się 
rzegląd oddziału z Dalekiego Wschodu. 
ajjaśniejszy Pan dziękował żołnierzom 


dobrym przykładem. 
i 


za służbę. 


Wielki ks. 


rza Baltyckiego. 
Z banku państwa otrzymujemy na- 


stępującą wiadomość: w gazecie „Moł- 
wa“ z d. 14 grudnia r. z. podana była 


wiadomość, jakoby generał Kuropatkin 
zażądał z banku państwa zwrotu swoje- 
go depozytu w sumie 


złocie. 

Otóż bank oświadcza, że wiadomość 
ta jest pozbawiona wszelkiej podstawy, 
i że generał Kuropatkin żadnych depo- 
zytów w instytucyach nie posiadał i nie 
posiada. 

Warszawa, 10 lutego. Ministeryum 
handlu zezwoliło warszawskiemu towa- 
rzystwu handlówemu na zakładanie przy 
szkołach handlowych kursów wieczor- 
nych z językiem wykładowym polskim. 

Sosnowice, 9 lutego.—W czasie rewi- 
zyi we wsi „Nowka* na policyę i żan- 
darmów rzucił się tłum złożony z 30 
osób. Jednego strażnika zabito, dwóch 
raniono. Jednego z napastników ranio- 
no i zaaresztowano. 


Zatarg. 


Londyn, 9 lutego. Według posiada- 
nych przez ajencyę Reutera wiadomości, 
do Akhaby przybył krążownik „Diana“, 
wysłanie którego z Suezu pozostaje w 


związku z wypadkiem, zaszłym na tu- 
recko-egipskiej granicy. Na mocy poro- 
zumienia między kapitanem krążownika 
i dowódcą tureckiego oddziału, wojska 


tureckie zostaną odsunięte od miejsco- 
wości, położonych w pobliżu terytoryum 
cgipskiego. 

Zjazd „Związku I7 pażdziernika”. 


Moskwa. 9 lutego. Na posiedzeniu dzi- 
siejszym Stachowicz przy sprawozda- 


niu biura o stosunku „Związkuł7 pa- 


ździernika* do rządu, miał mowę, w 
której wypowiedział zdanie, że rząd nie 
jest wrogiem i że związek nie żąda jego 
obalenia, ale zmiany polityki w kraju. 
Związek pragnie tego i powinien to 
zaznaczyć szczerze i otwarcie. 
proponuje następującą rezolucyę: 

1) Uznać, że gabinet nie wypełnił na- 
leżycie zasadniczych postanowień ma- 
nifestu 17 października o niezwłocznem 
zwołaniu Dumy Państwowej. 

2) Wskazać rządowi, że najlepszym 
środkiem uspokojenia kraju jest jak- 
najszybsze zwołanie Dumy Państwowej. 

Ekaterynodar, 9 lutego. Pułk Urup- 
ski w grudniu r. ubiegł. przedłożył 
żądania ekonomiczne, prosił o zwolnie- 
nie go od spełniania funkcyi olicyi 
miejskiej i wzbraniał się strzelać do spo- 
kojnych mieszkańców Ekaterynodaru. 

„ądaniom tym nie uczyniono zadość 
i pułk rozpuszczono do domu. 

połowie stycznia naczelnik okręgu 
wydał rozkaz do wojska, w którym 
pozwała na urządzanie zgromadzeń we 
wszystkich stanicach dla osądzenia spra- 
wy Urupców, którzy złamali dyscyplinę 
kozacką. Setka Urubców obwarowała 
się w stanicy Giagińskiej, dokąd przy- 
był następnie cały pułk i dwa bataiio- 
ny „płastunów.* Korzystając ze współ- 
czucia okolicznych stanic, rozpuścili wia- 
domość, że wojsko w stanicy Giagińskiej 
obwarowało się i ma po sto nabojów na żoł- 
nierza. Grupa rewolućyonistów, którzy 
uciekli z Soczy i Noworosyjska, sko- 
rzystała z tej wiadomości w celach a- 
gitacyi. 6 lutego przybył naczelnik 


ę|okręgu giagińskiego na czele kozaków- 


wolontaryuszów, straży pogranicznej i 
Meri konnej. 

ziś gaz. „Kubań* ogłosiła, że Urup- 
cy poddali się i złożyli przysięgę. 


Napad zbrojny. 


Wilno, 9 lutego. Do biura Załkinda 
o godz. 8-ej wieczorem weszło 5 izrae- 
litów, którzy, grożąc rewolwerami i bom- 
bą, pokazali mu jakiś papier i zarząda- 
li pieniędzy. Nubjekci sklepowi stawili 
im opór. Napastnicy otworzyli kasę 
i wzięli 500 rub., a następnie, strzeliw- 
szy kilka razy, rzucili na ulicy bombę, 
która zraniła dwie żydówki i dziewię- 
cioletniego chłopca; od wstrząśnienia 
pękło 200 szyb. 

Przestępcy zbiegli. 


Napad. 


Ryga, 9 lutego. W pobliżu Rómer- 
shofu do sklepu wpadły trzy nieznane 
indywidua i domagały się wydania pie- 
niędzy. Książe Putiatin wysłany z od- 
działem marynarzy, w pogoń za niemi 
dogonił ich w lesie. 

W czasie badania jeden z nich dwo- 
ma wystrzałami ranił księcia w rękę 
i żebro. Napastnika zabito, dwóch in- 
nych umknęło. 

Kana księcia dość groźna. 

Paryż, 9 lutego. Wiadomość o po- 
siedzeniu rady ministrów, na którem po- 
dobno postanowiono zwołać Dumę Pań- 


Michał Aleksandrowicz 
został mianowanym dowódcą oddziału, 
przeznaczonego do obrony brzegów mo- 


2 milionów 
650,000 rubli i że suma ta na skutek 
jego życzenia została mu wypłaconą w 


Mówca 


stwową na koniec kwietnia, wywołało 
przyjemne wrażenie. Prasa konstatu- 
je, że wiadomość ta wywołała ogólne 
ożywienie na giełdzie i podniosła kurs 
walorów rosyjskich. 

Czyta. 10 lutego. Przejechał tędy ge- 
nerał-adjutant Iiniewicz. 

Białystok, 10 lutego. Generał-guber- 
nator nakazał wydalić z miasta wszyst- 
kich strajkujących robotników, jako na- 
ruszających obowiązujące przepisy. Wte- 
dy robotnicy wrócili do pracy, zrzeka- 
jąc się swych żądań. 

Helsingfors, 10 lutego. Z rozporządze- 
nia generał gubernatora zakomunikowa- 
no gubernatorowi uleaborgskiemu o przy- 
wozie dynamitu i broni z Szwecyi do 
Finlandyi i nakazano mu zbadać tę 
sprawę. Magistraty w Torneo i Kemi 
oświadczyli, że przywóz taki nie miał 
miejsca. Gubernator nakazał większą 
czujność w miejscach pogranicznych. 


Sprawy agrarne. 


Kazań, 10 lutego. W gubernialnem 
ziemskim zebraniu, podczas rozpraw nad 
kwestyą agrarną, przedłożony został re- 
ferat, w którem podniesiono koniecz- 
ność przemiany gminnego władania zie- 
mią na jndywidualne. Postanowiono 
starać się, ażeby bank włościański sprze- 
dawał ziemię poszczególnym włościa- 
nom, a nie gminom. 

Twer, 10 lutego. Rozpoczął tu swą 
działalność Komitet przedwyborczy par- 
tyi konstytucyjno-demokratycznej. 

Baku, 9 lutego. W nocy zrobiono re- 
wizyę w biurze zjazdu nafciarzy, Nie 
nie znaleziono. Redaktorowi gaz. „Ir- 
szad* — Agujewowi pozwolono wyda- 
wać w języku rosyjskim gazetę „Pro- 
gres,“ a w języku tatarskim „Tarraki.* 
Gubernator o żywiołąch rewolucyjnych. 

Elizawetgrad 9 lutego. Gubernator 
wystosował odezwę do ludu. Radzi wy- 
surzegać się złych ludzi — socyalistów 
i rewolucyonistów, twórców związku 
włościańskiego, nawołujących do buntu, 
grabieży i pożarów, urządzających strej- 
ki w cclu zrójnowania ludu zwłaszcza 
wiejskiego i starających się zagarnąć 
władzę państwową i kasę. Gubernator 
zaleca rozumne wykorzystanie swobód 
któremi manifest obdarzył ludność i 
wybranie dv dumy godnych przedsta- 
wicieli. 

Zaleca włościanom powstrzymanie się 
od gwałtów i przekroczeń prawa i spo- 
dziewa się po nich pomocy w powstrzy- 
maniu buntu w imię dobra ojczyzny. 

Simbirsk, 9 lutego. Rada miejska je- 
dnogłośnie uchwaliła przedstawić się w 
całym składzie p. gubernatorowii wyra- 
zić mu wdzięczność za taktyczne, ludz- 
kie i stanowcze postepowanie, dzięki 
któremu w czasach niepokoju w mie- 
ście ani razu nie został zakłócony po- 
rządek. 

Bijsk. 8 lutego. Uformował się tu 
wydział „związku 17 października”, 

Bąchmut, 8 lutego. W okręgu do- 
nieckim wszędzie przywrócono porzą- 
dek; w kopalniach i w fabrykach pra- 
cują regularnie. 

Kosenza, 9 lutego. 8 lutego dało się 
uczuć silne trzęsienie ziemi. Ludność 
strwożona. 

Tomsk. 9 lutego. Ponieważ czasowo 
zawieszono działalność towarzystwa po- 
czątkowego nauczania i aresztowano pre- 
zesa i zarządzającego majątkiem towa- 
rzystwa, miasto prosi o czasowe odda- 
nie mu majatku i kapitałów towarzy- 
stwa. 

Odesa, 9 lutego. Sąd wojenny odro- 
czył sprawę 30 Żołnierzy 15 artyleryj- 
skiej brygady, do 20 lutego, z powodu 
niezyawienia się świadków, których ze- 
znania mają decydujące znaczenie dla 
sprawy. Akt oskarżenia opiewa, że 12 
grudnia w Odesie, o godz. 9-ej wieczo- 
rem żołnierze 1-ej bateryi 15 artyleryj- 
skiej brygady otrzymali rozkaz od feld- 
febla przygotować się do wymarszu w 
składzie plutonu konnego w liczbie 20 
ludzi dla ochrony bateryi dyżurującej. 
Żołnierze nie spełnili rozkazu i zaczęli 
krzyczeć, że nie pójdą. Kiedy feldfebel 
kazał stanąć w szeregu, żołnierze od- 
mówili, hałasując i okazując niezadowo- 
lenie z powodu wyznaczenia plutonu na 
służbę. O godzinie 11 w nocy oficer 
starszy rozkazał żołnierzom osiodłać ko- 
nie, ale ci odmówili się... 

Londyn, 9 lutego. Krążą pogłoski, że 
księżniczka Emma Marta przyjmie ka- 
tołicyzm, potem zaś nastąpi oficyalne 
ogłoszenie o jej zaręczynach z królem 
hiszpańskim. 

Żądania Austryi. 


Beigrad, 9 lutego. Podług wiadomo- 
ści ze sfer kompetentnych obecny au- 
stro-serbski traktat handlowy będzie 
przedłużony do 5 czerwca. Austro-Wę- 
gry nie żądają rozwiązania serbsko-buł- 
garskiej unii celnej, ale tylko zmiany 
art. 2-g0 o handlu pogranicznym i art. 
8-go o przywozie powrotnym. To są 
najważniejsze artykuły w traktacie zwią- 
zku celnego. 

Londyn, 9 lutego, Przedstawiciel mi- 
nisteryum spraw zagranicznych oświad- 
czył w izbie gmin, że obradowanie nad 
warunkami, na których Chiny przyłącza- 
ją się do konwencyi Tybetańskiej z r. 
1904, trwa w dalszym ciągu. Niema 
powodu przypuszczać, żeby poszczególne 
paragrafy konwencyi uległy zmianie. 
Przelanie rosyjskich praw dzierżawnych 
w Porcie-Artura na Japonię nie zmienia 
stanowiska Anglii w Wej-Chaj-Weju. 

Paryż. 9 lutego. W sferach dyploma- 
tycznych twierdzą, że jedno z poselstw 
otrzymało telegram, który budzi nadzie- 
ję na porozumienie się Francyi z Niem- 
cami. 

Berlin. 9 lutego. (Ag. „Wołff”). Przy- 
jechał król szwedzki, którego cesarz 
powitał na dworcu. 

Kronsztadt, 9 lutego. W sprawie roz- 
ruchów w Kronsztadzie sąd wojenno- 
morski rozpoczął badanie 59 świadków. 

Lagor, 9 lutego. —Tłum fanatyków z 
północy napadł w Sokoto na oddział 
wojska angielskiego, oraz zniósł poste- 
runek francuski. 5 oficerów zabito, 2-ch 
wzięto do niewoli. 


Dżuma. 

Tedżen, 9 lutego. — Przybyli lekarze 
sanitarnego oddziału dla waiki z dżu- 
mą. Podobno niebezpieczeństwo dżumy 
już minęło. 


Nadzwyczajnó zebranie Ziemstwa. 

Twer, 9 lutego.—Zamiast zabronione- 
go przez gubernatora zwykłego zebra- 
nia gubernialnego Ziemstwa, Zarząd 
(Uprawa) wnosi podanie o pozwolenie 
na nadzwyczajne zebranie na dzień 24 
lutego. 

Okradzenie kasy Ziemstwa. 

Kostroma, 9 lutego. — „Kostromskij 
Gołos* komunikuje szczegóły okradze- 
nia kasy Ziemstwa przez członka „Upra- 
wy“, który zbiegł z miasta. Znikło oko- 
ło 11,000 rubli. Poszkodowani — osoby 
prywatne. 

Grabież. 

Brześć, 9 lutego. — W majątku „Ra- 
kowiec* 12 uzbrojonych złoczyńców na- 
padło na obywatela w celu grabieży. 
Obywatel lekko raniony kulą, stróż cięż- 
ko raniony bronią sieczną. Złoczyńcy 
wpadli do domu i zabrali 93 rub., pa- 
picry i część garderoby. Podejrzenie 
padło na siostrzeńca obywatela, który 
też został aresztowany. 

p Zjazd. 

Żytomierz, 9 lutego. Wczoraj i po- 
zawczoraj odbywał się tu zjazd przed 
stawicieli ziemian gub. wołyńskiej 
w sprawie przyszłych wyborów do Du- 
my państwowej. 

Spisy wyborcze. 


Kaługa, 9 lutego. Spisy prawybor- 
ców zakończone. 
Białystok, 9 lutego. W Zarządzie 


miejskim wywieszono spisy prawybor- 
ców miasta Białystok. 
Reforma wyborcza w Austryi. 

Wiedeń, 10 lutego. Rząd wniósł pięć 
projektów ustaw wyborczych. Ilość po- 
słów ma wynosić 455. Prawo wyborcze 
posiada każden obywatel liczący 24 lat, 
jeśli mieszkał przynajmniej rok w gmi- 
nie. Obranym do Izby może być każdy, 
kto przynajmniej od 3-ch lat posiada 
obywatelstwo austryackie: każdy okrąg 
wyborczy obiera jednego posła. Przy 
formowaniu okręgów wyborczych sta- 
rano się zachować jednolitość narodó- 
wościową. Projekt rządowy wprowadza 
równość okręgów wyborczych. Wogóle 
skład Izby, według projektu, ma być 
następujący: 205 Niemców, 230 Słowian, 
16 Włochów i 4 Rumunów. Według na- 
rodowości liczyć będą Słowianie: Czesi— 
99 posłów, Polacy — 64, Rusini — 81, 
Słoweńcy — 28, Chorwaci — 18. Ru- 
sini otrzymują o 21 posłów więcej. 

Powstanie w Nigeryi. 

Londyn, 8 lutego (Ag. „Reuter“). — 
Rozruchy w Nigeryi wywołały zjawie- 
nie się pośród potężnego narodu tua- 
regów nowego mahdi. Przypuszczają, że 
1 lutego poniosło klęskę nie tylko an- 
gielskie, ale i francuskie wojsko. Jest 
nadzieja, że w wyprawie przeciw mah- 
diemu Francya nie odmówi swej pomo- 
cy, W ciągu 3 tygodni zgromadzi się 
1000 ludzi wojska angielskiego 

Bern, 8 lutego. — Rada związkowa, 
wobec zwiększającej się propagandy an- 
tymilitarnej, uchwaliła wydalać z Szwaj- 
caryi cudzoziemców, którzy radzą od- 
mawiać posłuszeństwa władzy wojennej 
i uchylać się od powinności wojsko- 
wej. 

Wiedeń, 8 lutego.—Minister rolnictwa 
oświadczył komisyi parlamentu, że peł- 
nomocnikom, pertraktującym o ka 
tach handlowych z państwami bałkań- 
skimi, polecono zawrzeć umowy, zapew- 
niające powodzenie rynku zbożowego 
Austryi. 

Buenos-Ayres, 9 lutego. — Zmarł ro- 
syjski pełnomocnik Pillar-von-Pilchau. 


Rych w Chinach. 

Pekin, 8 lutego. Ze źródeł chińskich 
donoszą, że rząd państwa Niebieskiego 
oznajmił posłowi rosyjskiemu Pokoti- 
łowu, że może on obradować. tylko 
w tych sprawach dotyczących Mandżu- 
Tyi, które porusza traktat portsmuthski. 

Do takich spraw nie mogą należeć 
uroszczenia Rosyi do koneesyi w Mon- 
golii i Turkiestanie chińskim, budowa 
kolei i założenie przedsiębiorstw górni- 
czych w Mandżuryi. W kilku miastach 
prowincyi Chonańskiej zrobiono napad 
na chińczyków-chrześcian, którzy mu- 
sieli się ratować ucieczką. 

New-York. 8 lutego. (Ag. „Reuter.*), 
Z Manilli donoszą, że gubernator wo- 
jenny Wood ma dokonać 11 marca ogól- 
ny przegląd wojska. Przypuszczają, że 
rząd ma zamiar natychmiast wyprawić 
wojsko do Chin. Chińczycy, mieszkań- 
cy Manilli, otrzymali wiadomość, że 
w Chinach 11 lutego wybuchnie pow- 
stanie przeciw cudzoziemcom. 


Postanowienie stronnictw. 

Budapeszt, 7 lutego. (Vengag). Ko- 
mitet koalicyi postanowił, z powodu 
opanowania izby przez siłę zbrojną i po- 
stanowienia zapobiedz w ten sposób po- 
siedzeniu 8 lutego, nie brać udziału 
w posiedzeniu. Stronnictwo liberalne 
protestuje w swej rezolucyi przeciw 
pogwałceniu konstytucyi, które uwy- 
datniło się w powstrzymaniu działalno- 
ści parlamentu i zaznacza, że niepraw- 
ne rozkazy władzy wykonawczej nie 
mogą wkładać na obywateli żadnych 
obowiązków. 

Londyn, 7 lutego. (Ag. „Reut.*), Wia- 
domości z Nigeryi podają, że w Sokot- 
to wybuchło powstanie. Fanatycy za- 
bili kilku angielskich oficerów. 

Kair, 7 lutego. (Ag. „Reuterś). W ko- 
szarach wojska angielskiego w Chartu- 
mie nastąpił wybuch. Dużo ofiar w lu- 
dziach. 

Tokio, 7 lutego. (Ag. „Reuter.*). W cza- 
sie uroczystości książe Connaught wrę- 
czył cesarzowi w imieniu króla angiel- 
skiego order „Podwiązki“. Mikado otia- 
rował księciu Connaught order „Chry- 
zantemy*. Oficyalny komunikat ogła- 
sza 0 przedpłacie na nową pożyczkę 
wewnętrzną na 100 mil. yen. podług 
kursu 95 za 100. 

Berlin, 9 lutego. W reichstagu ks. 
Bilów oświadczył, że traktat handlowy 
z Ameryką pożądanym jest dla handlu 
i przemysłu niemieckiego. Ameryka 
pragnie zawiązać z Niemćami przyjazne 
stosunki polityczne i ekonomiczne. Se- 
kretarz stanu Roth, w nocie swej do 
niemieckiego posła Specka, oświadcza, 
że po przyjęciu przez reichstag projek- 
tu konwencyi handłowej Roosewelt wy- 
da manifest o zniesieniu niektórych 
formalności celnych dla niemieckich 
eksporterów. 


Sprawa Marokańska. 


Algeciras, 6 lutego. Niemcy odrzuci- 
ty propozycyę Francyi, aby sułtan ma- 
rokański wybrał dla zorganizowania po- 
licyi oficerów francuskich i hiszpań- 
skich, ze względu na go, że propozycya 
ta przeczy zasadzie równości państw. 

Ryga, 6 lutego. W pobliżu fabryki 
„Feniks“ tłum złoczyńców strzelał do 
patrolu, który, broniąc się, zabił jedne- 
go, a ranił dwóch napastników. Ranio- 
no dwóch żołnierzy. Sześciu złoczyń- 
ców zaaresztowano. 


Moskwa, 6 lutego. Zjazd przemysłowo- 
handlowy został zamknięty. Na ostat- 
niem zebraniu zdecydowano w sprawie 
wyborców do Dumy państwa wejść w 
porozumienie z partyą 17 października 
i innemi podobnie umiarkowanemi par- 
tyami. 

Petersburg, 7 lutego. Gubernator gro- 
dzieński Blok został mianowany guber- 
natorem samarskim; gubernator Rodio- 
now—gubernatorem czernihowskim. 

Petersburg, 7 lutego. Wice prokura- 
tor Kijowskiej Izby Sądowej Strzyżew- 
ski został mianowany prezesem sądu 
okręgowego w Symferopolu. 


Depesze cukrowa z d. I0 lutego. 


Rostów nad Donem, 9 lutego. Obro- 
ty bardzo małe, ceny dawne: rafinada 
w głowach 6 rb. 80 kop.— 6 rb. 90 k., 
kryształ 4 rb. 75 kop.—4 rb. 80 kop. 


Hamburg, 10 (23) lutego. Usposobie- 
nie rynku cukrowego spokojne. Nie- 
miecki surowiec 88%, franco statek 
Hamburg za 100 kilo na marzec 16 mar. 
50 f., na kwiecień 16 mar. 60 f. 

Magdeburg, 10 (23) lutego. Usposobie- 
nie rynku cukrowego spokojne. Cukier 
buraczany 1 trasit franco statek Ham- 
burg za 100 kilo na luty 16 mar. 35 f., 
na marzec 16 mar. 40 f. 

Paryż, 10 (23) lutego. Usposobienie 
rynku cukrowego spokojne. Cukier bia- 
ły Nr. 3 za 100 kilo na luty 24, fr. 
na marzec 2+!/, fr. 

Hamburg, 9 lutego, —Usposobienie ryn- 
ku cukrowego stałe. Niemiecki suro- 
wiec 88%/, franco, statek Hamburg za 
100 kilo na marzec 16 mar. 50 f., na 
kwiecień 16 mar 60 f. 

Paryz, 9 lutego.—Usposobienie rynku 
cukrowego spokojne. Cukier biały Nr. 3 
za 100 kilo na luty 24!/, fr., na marzec 
245/, fr. 
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Gielda Petersburska. 


10 Lutego 1906 r. 


. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 94.10 
yi czeki za 10 f. st. LE . 95.— 
» na Berlin 3 m. za 100 m. . geo = 
> czeki za 100 mar. . . . . 46,30 
» na Paryż 3 m. za 100 fr. . «a 
M czeki za 100 fr. * 37.80 


f na Wiedeń za 100 kor.. . . | - 
Dyskonto Giełdowe . H RE 
40/0 Państwowa renta . . AR: 81 


4:/20/0 Zakł. lis. Kijows. banku ziems. . 8015 
50/0 pożyczka prem. 1864 r.. 370 
á „a 1866r. . 308 
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50/0 a Am oBaAKUĄ 24 8... ge 
41/2 Listy Zast. Chers. Banku Ziem.. . . 6% 
41/2 » Bessar.-Tauryck. B. Ziem. 71/8 
41/2 = Wilensk. Banku Ziemsk.. «87% 
41/3 4 Donsk. „A 78/5, GI/2 
41/2 = Kijowsk. 4 ~01/s 
41/2 = Moskiewsk ki . 04 
41/3 Niz.-Samar. —,, 87/2 
41/2 Połtawsk. 4 . 801% 
41/2 Tulsk. k: 19.3/4 
41/2 z Cnarkowsk. „ 80!/2 tranz. 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . . 681% 
$ Mosk. K. Woronez. kolei . 230 tranz. 
+ Mosk. Wind.-Rybinsk . -. 931/42 
» Poł.-Wschod. kolei . 108" ź 
| Wołżsko-Kamsk. b. . . . . 725 
A Rosyjsk. dia Handlu Zewn. . SELU 
AkcyG ARS Chinska e 7 252 
w Ros. Handl. Przemysł . . a . 353 
s Peterbursb. Międzynar. Komerc. 391 
„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk. « 431 
w Peiersb. Prywatn. i Komm. . 190*/s 
si Azowsko-Donsk. . . . . .508,513 
Bessarabsko-Tauryck. . . 420.476 
d Wileńsk. Ziemsk. Banku . 375.380 
„a Moskiewsk. A . a a $40, 545 
~“ Niżegor.-Sainar. ,, . . . 540, 545 
+ Połtawsk. i . . .400 iranz 
sj Peiersb.-Tulsk. —,, + . .„ 295.300 
e Charkuwsk. a -. 207, 206 
s Bakińsk. T-a Nafiuw. . . 482 tranz 
z Kaspijsk. T-wa . . . 4025 
: Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 173 
Udziały Natt. T-a Br. Nobel . 8600.8700 
p. „A Hartman . PP 3% 
a Nikopol-Mariupolsk. . . . . . AJ 
phs Bransk. Relsk. Fabr.. . . . 17$ 
» T-a Odlewnistali „Sormowo* 19014 
„ — Kołomieńsk. Fabryki . 423 
„ Putiłowsk. e. m 1051/8 
F AD Bali. Fabryki . 
1 Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . 230 
w _ Petersburgsk. Metallurg. 170 
3%/aw0 Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 731/2 
Akcye Bransk. Kopalni Węgla „158 tranz. 
50/0 Oblipacye Kasy Państw. 983/4 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . , 264 
„_ Dońsko-Jurjewsk. Metall. T-a 142 
41/3 Pozyczka 1905 r.. . . . , 9314 
50/0 Pożyczka 1905 r.. . 083 = 
Akcye T-a „Dwigatel*. 65 
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Usposobienie z papierami dywidendowymi stałe, 
pózniej ohwiejne, na poozktku ożywione, później 
Kaja Z premiówkami i fondowemi papierami 
stałe” 


„ZERA 0 a o r 


Projekt przewozu do Niemiec zboża 
rosyjskiego drogą wodną. 


W roku zeszłym w Zarządzie Południowa- 
Zachodnich dr. żel. była poruszana kwestya uty- 
tkowania frachtów wodnych, które, jak wiadomo, 
są znacznie tańsze od taryf kolejowych. Aby ię 
mysi urzeczywistnić, nakreślono projekt przewozu 
zboża do Niemiec drogą wodną— Dunajem przez 
stacyę „Reni*, 

„ W grudniu roku zeszłego w Wiedniu odbsła 
się w tej e konferencya przedstawicieli 
pierwszego Towarzystwa nawigacyi po Dunaju, 
oraz zarządu dróg południowo-zachodnich, od ja: 
kiego na konferencyę delegowani byli: pomocnik 
naczelnika ruchu p. J. W. Traczewski, starszz 
ajent handlowy A. S. Wysocki i zarządzajacy od- 
działem ruchu wagonowego B. P. Czerski. Na 
konferencyj opracowane zostały i dodane niektóre 
szczegóły projektu, postanowiono frachty, oraz 
uznano za nieodzowne wybudowanie na Stasyć 
„Reni*, nad brzegiem Dunaju, elewatora z náj- 
nowszemi urządzeniami w celu ładowania zboza 
na statki. Budowę elewatora mają rozpocząć un 
wiosnę. W celu wybrania miejsca pod elewalur 
i wykonania wstępnych poszukiwań wyznaczona 
komisyę z pomiędzy przedstawicieli nawigacyi 
dunajskiej oraz dróg południowo-zachodnich; z ra 
mienia tych ostarmich w komisyi udział biorą 
inżynierowie Erdela i Fichtenholiz. 


DZIENNIK 
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KTJO SKA 


Nr. 9. 


I) 


Grazia Deledda. 


Popiół 


POWIEŚĆ 
Przełozżyła z włoskiego 
Karolina Dzieduszycka. 


Część Pierwsza. 


— My umiemy także robić makaron, 
ja i mój ojciec, — odrzekł niewzruszony 
Bustianeddu. —A ty także umiesz robić 
makaron? A sos? 

— Ja nie umiem, — rzekł smutnie 
Ani. 

Ciągle myślał ze smutkiem o matce. 
Dokąd ona poszła? Czemu nie weszła 
do młyna? Dla czego porzuciła go i za- 
pomniała? Teraz, kiedy był nakarmio- 
ny i ciepło mu było, Ani miał ochotę 
płakać i uciec. Tak, uciec i pójść mat- 
ki szukać! Tak się tą myślą przejął, 
że mu ciągle w giowie tkwiła. 

Wkrótce potem wróciła ciotka Tata; 
na, a za nią weszła kobieta, która mia- 
ła czerwony nos i ogromne blade usta 
z obwisłą dolną wargą. 


c 


— To ten... to ten... ptaszek?... zapy- 


— Nie bój się; jutro twoja matka 


tała chwiejąc się okropna baba, pa-|przyjdzie, albo pójdziemy my jej poszu- 
trząc z czułością na opuszczonego malca. | kać. Czy umiesz się przeźegnać? A umiesz 


Pokażno mnie swoją twarzyczkę. Niech 
cię Bóg błogosławi! Jest piękny jak 
gwiazda, to święta prawda! A on go 
nie chce? A więc ty, Tatano Atonzn, 
ty go przygarnij... 

Zbliżyła się i pocałowała Ania, który 
główkę od niej z obrzydzeniem odwrócił, 
bo z jej ogromnych ust czuć było wód- 
kę i wino. 

— (Ciotko Nanno, — rzekł Bustia- 
nedda udając, że pije, — dzisiaj dopeł- 
nihscie miarkę. 

— (0... €0... 
robiszt? 
spać. 

— I ty powinnabyś iść spać, — zan- 
ważyła ciotka Tatana. — Idźcie, idźcie 
już oboje, bo już późno. 

Powoli popchnęła pijaczkę ku drzwiom, 
ale zanim wyszła, prosiła by jej dano 
czego się napić. Bustianedda nalał wo- 
dy ze dzbanka do kubka i podał jej; 
wzięła z dobrą wiarą do ręki, ale skoro 
zobaczyła, że to woda, wstrząsnęła gło- 
wą i kubek oddała. Potem chwiejnym 
krokiem wyszła. Ciotka Tatana wypra- 
wiła też i Bustianedda i zamknęła 
drzwi. 

— Musisz być zmęczony, duszo mo- 


co mówisz? A co ty tu 
Komarze, biedny sieroto, idź 


„Wierzę w Boga“? Tak, trzeba co wie- 
czór odmówić „Wierzę w Boga*. Potem 
nauczę cię dużo innych modlitw, a jedną 
do świętego Paschalisa, który cię ostrze- 
że o godzinie śmierci! I niechaj tak bę- 
dzie! Ach! i masz także talizman w wo- 
reczkuł A jaki piękny! Tak, dobrze, 
święty Jan opiekować się tobą będzie: 
tak, on był nagiem dzieckiem jak ty, 
a jednak ochrzcił Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Spij, duszo moja. W Imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen. 

Ani znalazł się w dużem łóżku, o czer- 
wonych poduszkach; ciotka Tatana do- 
brze go przykryła i wyszła, zostawiając 
go w ciemnościach. Dzieciak położył 
rączkę na zielonym woreczku, który 
miał na piersiach, zamknął oczka 1 nie 
piakał.. ale zasnąć nie mógł. 

Jutro... jutro... Ależ wiele lat minęło 
od wyjścia z Fonni? Co myśli Zanni, 
widząc, że przyjaciel jego nie wraca? 
Myśli zamglone, dziwne obrazy przesu- 
wały się przez ten młody umysł, ale po 
nad wszystko, górował żywo obraz matki. 
Dokąd ona poszła? Czy jej było zimno? 
Jutro ją znowu zobaczy... jutro... Jeżeli 

o do niej nie zaprowadzą, to ucieknie... 

utro!... 

Usłyszał jak młynarz powracał i sprze- 


ja, — rzekła do malca: — zaraz cię spać |czał się z Żoną; niedobry ten człowiek 


położę 

Wprowadziła go do drugiego pokoju: 
obok kuchni, pomogła mu się rozebrać, 
i starała się do niego przemówić. 


HRANTZ 


krzyczał: 
— Ja go nie chcę! ja go nie chcę. 
Potem ucichło wszystko. Naraz ktoś 
drzwi otworzył i wszedł — potem na 
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Lokomopbiie 
Patentowane 


Młocarnie 
parowe 


Siewniki 
zbożowe 
` Specya!ne sie- 4 
wniki do na- 
wozów sztu- 
cznych 


2. modb l 


Fabryki narzędzi rolniczych w Wiedniu i Budapeszcie. 


Mikolajewska 3. 


Filia Kijowska 


Zawiąza wszy 
firmami. a także otrzymawszy 


stosunki z najlepszemi 


A ol *iód Nr. IGR. 


zagranicznejmi 


krajowemi i 


wyłączne przedstawicielstwo dla poludnia Rosyi 


od fabryki maszyn w Braunschwwigu 


„Braunschwcigisze Maschinenbau-Anstalt" otworzyłem od -go Lu- 
tego r. b. w Kijowie ulica W. Wasilkowska Nr 25, wprost Karawajewskiej 


Biuro Techniczne 


biorące na 


| siebie wykonanie projektów i kosztorysów. a także i sumą 
budowę ifmontaż fabryk i warsztatów 


i instalacye elektryczne wszelkiego 


rodzaju, jako to: oswietlenic, tansmisya energii i t. p. 


= 


kop- pud 6 rb. 


PRZEGLĄD 


POŚWIĘCONE ROLNICTWU 


wszechnego postępu rolniczego. 


mowania 


Pismo Tygodniowe, llustrowane 


wychodzi w Krakowie od 1-go Stycznia 1906 r. 
Redakcya i Administracya Okręgowa dla Kraju Południowo-Zachodniego: 
w Kijowie ul. Funduklejowska 30. 
Warunki przedpłaty z przesyłką pocztową: 

Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 k., miesięcznie 50 k. 
Przegląd Rolniczy ma za zadanie przedstawić systematycznie całokształt 
stosunków rolniczych i życia rolniczego na całym obszarze ziem polskich i 
być ogniskiem, a zarazem rozsadnikiem tych myśli twórczych polskich, któ- 
rych przeszczepienie z jednej okolicy do innych byłoby bardzo pożądanem, 
równocześnie zaś pilnie buczyć, by pismo było rzeczywistem odbiciem po- 


Administracya Przeglądu Rolniczego 
zawiadamia, że główną agenturę w Kraju Południowo-Zachodnim dla przyj- 


ogłoszeń i przedpłaty powierzyła panu STANISŁAWOWI 
ORŁOWSKIEMU w Kijowie, ul. Annienkowska (Luterańska) Nr. v. 


Stanislaw Jankowski. 


A6—10—1 


O i E ow” ë O EG 
Produkcya i Skiad Nasion Ogrodowych 


i niektórych rolnych, 


. Makowieckiego 


Michałówka, poczta Szatawa — Podolska. 
Cennik ilustrowany na żądanie bezpłatnie. 
Nasiona pròsa mandźurskiego „„Gaolanć, funt 20 


R-3-1 


ROLNICZY 


NA ZIEMIACH POLSKICH 


Znany w Kijowie i całym Połud.-Zach. kraju L. Bem, jak i pierwej, przyjmuje 

obstalanki na obuwie wszelkiego rodzaju w Magazynie obuwia pod firmą 

J. Goguliński, róg placu Ratusza i Mał. Żytomierskiej ul. d. Nr. 2, dokąd 

też proszę wszystkich moich Szanownych Klientów zwracać się z obstalunkami. 
Miarki i kopyta wszystkich klientów zachowane. 


ALI0—1 


Z uszanowaniem L. Bem. 


Nie mogąc znaleźć w centrze Kreszczatiku wygodn. lokalu dla mego magazynu 
obuwie, takowy ezasowo znajduje się na rogu Placu Ratusza i Mał. Żytomiersk. 
ulicy w d. Nr. 2. Jak i pierwej Magazyn posiada wielki wybor gotow. obuwia i 


gumow. kaloszy wszelkich rozmiarów i 
wnych Klientów proszę się przekonać. 
kim czasie. 
cyą. 
A1I4—1 


Jestem dostawcą Obuwia 


Z powodu taniego lokalu zniżone ceny obuwia są 


atun. sezon., o czem wszystk. Szano- 
bstalnnki sumiennie wypełniam w krót- 
0 za konkuren- 
T-wa Petersb. Poł.-Zach. D. Ź. 


4 uszanowaniem J. Goguliński. 


ae 
e20 k, 


palcach zbliżył się do łóżka i cichutko 
podniósł kołdrę. Ostry wąs lekko do- 
tknął twarzyczki Ania, a on, który uda- 
wał, że śpi, otworzył odrobinę oko i zo- 
baczył, że to jego ojciec pocałował go. 
Za chwilę ciotka Tatana weszła i poło- 
żyła się do dużego łóżka, obok malca, 
który słyszał, że długo szepcąc modliła 
się i wzdychała. 


III. 


Nikt władzom nie doniósł o podrzu- 
ceniu małego Ania i Ola mogła zniknąć 
spokojnie. 

Nikt się nic dowiedział dokąd posz- 
ła. Ktoś miał ją widzieć na statku 
płynącym z Sardynyi do Civita-Vecchia; 
a w jakiś czas potem, kupiec z Tonni, 
który dla interesów przebywał czas ja- 
kiś na stałym lądzie, opowiadał, że Olę 
spotkał w Rzymie, ubraną po pańsku, 
w towarzystwie wesołych kobiet i kilka 
godzin z nią spędził. 

Wszystko to opowiadano we młynie, 
przy dzieciaku, który, ehciwie słu- 
chał. 

Podobny do dzikiego zwierzątka, na 
pozór przyswojonego, ciągle 0 ucieczce 
myślał; i tak jak w Tonni, wtedy kic- 
dy był przy matce, myślał o ucieczce 
aby ojca odszukać, tak teraz kiedy go 
odnalazł, myślał o podróży i poszuki- 
waniu matki. Tem lepiej, jeżeli była 
daleko, po za morzami, im była więcej 
oddaloną, tem on czuł się bardziej na 


SZSZSZNZ 
SZSZR AK RDZA 


Zakład artystyczno-fotograficzny 
M. Konosewicza 


W Kijowie, Kreszczatik Nr 34. 
Filja: Wielka Wasylkowską Nr 62. 
Zakład wykonywa wszelkie roboty 
wchodzące w zakres fotografii po ce- 
nach nizkich. 


Zdjęcia na pocztówkach: 
10 gabinctowych od 2-ch rb. 
10 wizytowych od 1 rb. 50 k. 
Przy obstalunku 12 szt. gabinetowych 


f| lub wizytowych fotografii jako premium 


daje się 
portret. 
pocztówka zdjęta z na- 20 
tury lub fotografii 


Próbne fotografie wykonywa się w 
ciągu jednej godziny, cały obstalnnek 
w ciągu 24-ch godzin. A5-2-28-1 


ZEZKACZŃ ZKZ ZCZKA 
HL leca 
T-w0 „Robotnik | MAĆ watr 


tera-mechanika, który pracował za gra- 
nicą, a obecnie poszukuje posady w 
kraju. Może przyjąć miejsce majstra 
ślusarskiego, mechanika lub maszynis- 
ty w fabryce lub majątku. 
ska 11. 


Opuścił prasę i jest do nabycia w księgarni GEBETHNERA i WOLFFA, 


oraz w znaczniejszych 


Tom ósmy 


księgarniach polskich: 


ostatni 


dzieła Alexandra Kraushara: 


TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 


toum sa gphżt=b BĘ 5 


PRZYJACIÓL NAUK. 


CZASY POLISTOPADOWE. 
EPILOG. 


(1881 


Wydanie ozdobne, in 8%, str. 


1836) 


510, z licznemi ilustracyami. 


Cena rubli cztery kop. 50. 


Tomy poprzednie: 


Tom I: Czasy pruskie (1800—1806) rubli 3. 


Tom IV: 

Tom V: Gzterolecie drugie (1820—1824) rubli 3. 

łom VE- Czterolecie przedostatnie (1824—1828) rubli +. 
Fom VIE Ostatnie tata (828—1831) rubli 4 kop. 50. 


W dziele ogółem 678 ilustracyi. 
Kompiet ośmiotomowy rubli 28. 


Tom Ii III: Czasy Księstwa Warszawskiego (1806—1815) rubli 6. 
Czterolecie pierwsze Królestwa kongresowego (1815— 1820) rubli 3. 


Nasiona i narzędzia rolnicze 


Nawozy sztuczne 
Wyłączna reprezentacya maszyn żniwnych 


MAC CORMICK 


skład szpagatu Manilla i częśći zapasowych 
L. Zdrojówski i K. Grabowski Kijów Kreszczatik 25 telef. 924 


ER CH 
Dzieże | 
MECHANICZNO-HYGIENICZNE 


do wyrobu CHLEBA razowego, pytlo- 
wego i wszelkiego rodzaju CIASTA 


patent Nr. 24489 
Dzieże Nr. 0 wyrabia w 30 minut 200 
funt. mąki, cena 68 rb. 
Dzieża Nr. 1 wyrabia w 15 minut 60 
funt. mąki, cena 30 rb. 
Dzieża Nr. 2 wyrabia w 10 minut 20 
funt. mąki, cena 18 rb. 


Nabywać można w fabryce WŁADY- 
SŁAWA MOLLA w Maciejowicach poczta 
Sobolew st. Dr. Żel. Nadwiśl. 


MAGAZYN M-me Berty 
Kreszczatik Nr 12. 
Z powodu 
Likwidacyi 
tanio wyprzedaje dziecinne stroje. Tamże 
można nabyć umeblowanie magazynu. 


Drukiem T. H. Mejnandera 


AT12—1 


3-5 tys. rubli 


potrzebne na 1 nr. hyp. po banku dla 
spłaty starego długu idalszej budowy. 10 
procent od sta wypłacam od 5 lat najre- 
gularniej.  Gwarancya najzupełniejsza. 


Kijów, Żylańska 67, fabryka kawy. 


10-30 tys. rubli 


potrzebne do interesu zleceniowego, w 
którym możliwość strat jest wykluczoną 
a bardzo znaczne zyski pewne. Czynny 
współudział pp. kapitalistów, zwłaszcza 
obeznanych z prowadzeniem takich przed- 
siębiorstw — bardzo pożądany, jakkol- 
wiek nie niezbędny. 
Kijów, Peczersk, okazicielowi 5 dolarów 
kichmond 1,864 Nr, 4,699. 


Zatwierdzone przez Wżadze 
i Kaueionowane 


BIURO ZLECEN 
MILOWICZ 


spełnia zlecenia wszelkiego rodzaju, 
Kijów, Michajłowska 16, m. 60. 
A10—1 


w Kijowie, Puszkińska 20. 


k. Handlowy 


Mikołajow-| NAZNACZA 
A88-5-2 


siłach do odnalezienia jej. A jednak 
on jej nie kochał -- bo więcej od niej 
zaznał razów aniżeli pieszczot i tę znie- 
wagę opuszczenia, która go zawsze im- 
stynktownym wstydem przejmowała; je- 
dnak i ojca nie kochał; tego zatłusz- 
czonego człowieka, który w pierwszych 
chwilach jego opuszczenia, przejął go 
strachem i wstrętem, stale się w duszy 
jego odbijającym; tego człowieka, któ- 
ry go w sekrecie całował, a przy lu- 
JB maltretował, i upokarzał cią- 
gle. 

Za to ciotka Tatana kochała go i o- 
piekowała się nim; otóż i on powoli 
przywiązał się do niej; ona go myła, 
czesała, ubierała, uczyła pacierza i za- 
sad Króla Salomona, prowadziła go do 
kościoła, dawała mu różne przysmaki i 
pozwalała spać razem ze sobą. 


To też niebawem dzieciak się zmie- 
nił, utył, wyglądał na pańskie dziecko, 
zmieniwszy strój chłopski, jaki nosiły 
dzieci w Tonni, na ubranko z ciemnej 
wełny. Oprócz tego zaczął mówić dya- 
lektem miejscowym i przyswoił sobie 
ruchy małego Bustianedda. 


Ale serduszko jego nie zmieniło się 
i zmienić nie mogło. Dziwne marzenia 
0 ucieczce, o przygodach nadzwyczaj- 
nych, mieszały się tłumnie w jego dzie- 
cięcej duszyczce, z instynktem tęskno- 
ty za wioską, w której się urodził, za 
osobami i za tym wszystkiem co tam 
pozostawił, z pragnieniem tej dzikiej 
wolności, w której dotąd żył, a naresz- 
cie z tem ukrytem uczuciem miłości i 


Temperatura powietrza według Celsa 
Barometr przy O w m/m f : : 
Stopich wilgotności w procentach à 


Kierunek i szybkość wiatru (mir. na mil, sek.) . 


Chmurność według 10 stopn. 


syst. 
Ilość opadów w m/m ; 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 


N ajwyższa temperatura powiotrza w 
Najniższa * 5 
R na 


” »” 1 
Przeciętna temperatura powietrza w 


Wieloletnia przecibtna temperatura powietrza w ciągu 
Pas wysokiego ciśnienia almosferycznego przechudzi przez Francyę, 
ilno 770 mm., Orenburg 771 mm,). Minimum ciśnienia na Płn. Ws. Rosyi. (Me- 
zeń 754 mm.). Osady atmosferyczne na Płn. Wseh* i Połudn. Z. w małej wości. Temperatura ni 
żej normy na Wschodzie, Południu, Zachodzie i częściowo w środku. Wyżej normy—w pozostałej, 

Spodziewaneni jest podniesienie się temperatury, opady w mrewielkiej 
W pozostałej części Rosyi mało zmian pogody. 


(ide 771 mm., 


cześci Rosyi. 
wschodzie. 


Przez cały czas kontraktów codziennie otrzymuje się nowości sezonu. 
Na wszystkie towary ceny zniżone w bławatnym magazynie 


Kotlarow i Gzernogołowkin 


Dom 


—u———— 


Towarzystwo 


G. CHRISTOFOROW i S-ka 


Kijów, Kreszczatik Nr. 29. 


Wyprzedaż 


A 103—10—1 


Zakład zegarmistrzowski 
Niecielski i Jagodziński 


Kijów, Kreszczatik Nr 31. 


Zegarki najcelniejszych 
fabryk. 
Zegary ścienne w róż- 


nych stylach. 
Zegary biurkowe, komin- 
kowe, podróżne. 
Zegary dla kontroli stró- 
żów nocnych. 
Repetiery, Chronografy, 
Budziki.  A65—13—1 


[Nowości biżuteryjne 


Wielki wybór — Ceny realne. 
REPERACYE ZEGARKÓW. 


KASSY 
najnowszej  konstrukcyi 
opancerzone stalą i żelazne. 
Kufry i szkatułki 
fabryki ogniotrwałych kas 
„SALAMANDRA“ 
Kreszczatik Nr. 8 obok Hotelu „Anglia“. 


A107—8 


©0000 
© 


Kreszczatik Nr. 3. 
Telefomu Nr. 1531. 


Najstarsza Fabryka Ogniotrwałych Kas 
S. Zwierzchowskiego 


w KIJOWIE. 
Nagrodzona 
w Londynie 


A—12—3. 
Grand-Prix 
Złoty Medal 
Złoty Medal 


Złoty Medal 
3 Srebrne Medale 


f 
1 


w Paryżu 


w Rosyi ł 


, Zabronjowane, pancerne, 
Ogniotrwałe kasy 


Kasy wszelkich rozmiarów zawsze 
w wielkim wyborze na składzie. 


Kreszczatik N3 3. 


= lub Ekonoma poszukuję posa- 
Rządcy dy, Sh R e - przy 
wzorowych gospodarstwach. Mam do- 
bre świadectwa. Wiek mój 45 lat. Ka- 
rawajowska 3 m. 1. 


od 4 do 5 tysięcy pod pierw- 
Potrzeba Szą żasł dRE na dom do- 


chodo wy w Kijowie. 


3, bez pośrednictwa. 

Pi na maszynie w języku polskim 
ISZĘ franc., ros. 1 niem. Marińsko- 

Błagowieszczeńska Nr. 49 m. 1. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej. 
Dnia 8 lutego 1806 r. 


z ustępstwem 40 procent. 


——— I Majątek 


wstydu, z myślą nieustanną 0 niewdzię: ý 


cznej matce. 


To dzikie stworzenie, jakkolwiek le-h | 


piej niż dawniej działo mu się teraz, 


odczuwało brak ruchu fizycznego, do 
którego dotychczas było przyzwyczajone, | 


człowiek w nim pożądał czegoś niezna= 
nego, pragnął swojej matki, bo prze- 
cież każdy miał matkę i dla tego ten 
fakt, że matki nie miał, sprawiał mu 
więcej anizeli ból, był dlań upokorze- 
niem. 

To już rozumiał, że ona razem z 
młynarzem mieszkać nie mogła, bo ten 
miał inną żonę, ale z pomiędzy dwóch, 
on by był tamtą wolał. 


Może instynktownie odczuwał, że ona í 


była słabszą i dla tego bardziej się na 
jej stronę przechylał. 

W miarę jak czas mijał, te uczucia 
a raczej instynkta pobladły, ale nie 
zniknęły ze serduszka; tak samo jak w 


jego dziecinnej pamięci przeobrażał się, 


ale nie znikał fizyczny i moralny obraz 
dalekiej matki. 

Przyszedł dzień, kiedy się dowiedział 
od Bustianedda, który go swoją przy- 
jaźmią prześladował, przyjaźnią, którą 
on bardziej znosił, aniżeli przyjmował — 
dowiedział się o rzeczy nadzwyczajnej. 


(D. e. n.). 
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zachód Rosyi, Ura 


ilości na 


Kreszczatyk 36, naprzeciwko 
Luterańskiej. 


Handlu Win 


CYGAR HAWAŃSKICH 


polski do sprzedania 265 dz. 
lub 530 dz. w Berd. pow. od 
st. kol. 16 wior. szczegóły warun. W. 


Zytoriemska 4, m. 5, od 5—7 godz. 
poszukuje posady. 


LM) 
Leśniczy M. Wasilkowska Nr 20 m. 2 


u p. Nowackiego dla I. P. 
polak, po- 


Rutynowany buchalter 


szukuje vd- 
KE posady. Wiadomość: ul. Mi- 


ołajewska Nr 4 w składzie win. 


Duin miejsca do zarządu domu, 
Poszukuję Salou. Ea ad 


żne rekomendacyc. Bulwarno-Kudraw- 


ska Nr 238 m. 2. 
ijjn W cukrowni lub posady przy 
Chemika gospod. roln. posz. młody 
człowiek z wyższem wykształe. Kre- 
szczatik 39 m. 27. 
lub zamienię 


Tanio Sprzedaję dom na mały ma- 


jątek fut. lub staw z młyn. Kijów, Kie- 


rosinna ul. Nr 29. 
0d aimui się wykwintnie 1uneblo- 
naj Je wane mieszkanie z 6 po- 


koi. Kościelna 9 m. 2. 


Pi k umeblowanie 5u pokoi, masz. 
ię ne Remingt. sprzedaje się. Kościel- 
na 9 m. 2. 


Poszukuję miejsca gospodyni domu 
lub kucharki. Bardzo potrzebuję. 
Złotoustowska 43 m. 4. 


D murowany sprzedaje się na Beza- 
om kowskiej Nr. 14 z placem na bu- 
dowlę, wiadomość na miejscu, mieszk. 
5-te u gospodarza. Tamże do wynajęcia 
duży słoneczny pokój umeblowany z 
usługą. 


w G E 
Tanio! Z powodu. wyjazdu sprzedaję 
Jt zagraniczny garnitur salonowy 
mahoń i paryską mechaniczną sofę 
Zylańska 6 m. 29, od 3 po połud. 


ziemią sprzed: lub 
Trzy domy E Pasioa i M. 


|--2 Pokoje 


Tereszczenkowska 11 m. 11. 


z. oddzieln. wejśc. na czas 
kontraktów lub stale. 
Od 4—6. 


ram i Życzy «= bie 
Doświadcz, piwowar zmień, wiej 
gce. Kijów poste-restante okazie. kw. 
„Kijowskiego Dziennika* za Nr 4801. 


Na (Z kontraktów Wynujmuje się 
W AS 1—2 pokoje umebl. z elektr. 
oświetleniem. Instytutcka 18 m. 2. 


Stud, polit, były uczeń k. 4go 


oszukuje korepetycyi 
lub stosownych zajęć, Funduklejowska 
Nr 54 m. 9. Jan Billi. 


Rejtarska 37 m.potrzębna jest służąca polka z Kró- 


lestwa.  Funduklejowska 
Nr. 4. Magaz. Ostrowskiegy. 
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